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ŚW. JÓZEF A RÓŻANIEC 


Modlitwa różańcowa to skrócona dogmatyka. Odmawiając bo- 
wiem różaniec mamy się zastosować i myśleć o wszystkich ważniej- 
szych tajemnicach naszej wiary. Oczywiście myślimy przy tym głównie 
o Jezusie, o Jego Krwawej Męce i Odkupieniu. Z Jezusem związana 
jest nierozłącznie Maria, Jego Matka. Dlatego też w różańcu tyle my- 
ślimy o Marii i różańcem czcimy Marię. W modlitwie tej jest również 
miejsce na Opiekuna Jezusowego — Św. Józefa. Czyż odmawiając część 
pierwszą radosną nie przyjdzie nam na myśl św. Józef szukający schro- 
nienia dla Marii w Betlejem. Przy Narodzeniu Pańskim trudno nie 
inyśleć o Św. Józefie, adorującym w milczeniu Słowo Wcielone, o św. 
Józefie zabiegającym, by Maria z Dzieciątkiem mieli jak najlepiej 
w tych nędznych warunkach, w jakich się znaleźli. Opiekun Jezusa 
brał udział przy Oftarowaniu Gow świątyni. Słuchał przepowiedni Sy- 
meona i Prorokini Anny. Wieści o Światłości Świata i Zbawcy ludz- 
kości krzepiły Św. Józefa w ciężkiej doli podczas ucieczki do Egiptu. 

Następnie widzimy Go, gdy żałośnie szukał przez trzy dni wraz 
z Marią swą Małżonką Jezusa zgubionego. 

Zastanawiając się nad długimy latami ukrytego życia w Naza- 
recie trudno odłączyć Św. Józefa od Jezusa. Wszak wiemy, że Opie- 
kun Jezusa pracował ciężko nad utrzymaniem Św. Rodziny. On to 
przyuczał również Jezusa — Młodzieńca do pracy. rzemieślniczej. Póź- 
niej razem pracowali nad wykonaniem zamówień klientów. Postać Św. 
Józefa przypomina nam jeszcze istnienie otchłani, gdzie dusze spra- 
wiedliwych Starego Zakonu oczekiwały zejścia Chrystusa po Jego zbaw- 
czej Śmierci. 

Tak więc odmawiając nabożnie różaniec i zastanawiając się nad 
talemnicami z życia Jezusa i Marii nie zapominajmy włączyć w nasze 
rozważania postaci Patriarchy z Nazaretu, którego życie w łączności 
z Jezusem i Marią będzie dla nas zachętą do naśladowania. 


Jan Cichoń 


Święta Teresa — uśmiech nieba 


Prawie w każdym kościele wiszą Qbra- 
zy św. Tereni, a często widzimy jej 
ołtarze. Od 50 lat, jeszcze przed Jej 
kanonizacją z milionów piersi wierzą- 
cych wyrywały i wyrywają się ku Niej 
gorące westchnienia, gdyż sama powie- 
działa, że deszcz róż będzie spuszczać 
na ziemię i że jej „niebem — czynie- 
mie dobrze na ziemi*. Dlatego tyle wot 
dziękczynnych wisi koło jej ołtarzy, a 
estatnie dwie wojny przyczyniły się do 
rozwinięcia ku Niej nabożeństwa. Opatrz- 
mościowe posłannictwo Świętej Teresy 
od Dz. Jezus nie polega jednakże jedy- 
mie na „czynieniu dobrze na ziemi’ 
przez wstawiennictwo u Boga, ale na 
stworzeniu przez Nią programu życia 
chrześcijańskiego, którego nie spisała, 
ale ustanowiła życiem swoim. Mówiąc 
Ściślej, św. Teresa przypomniała jedynie 
i odnowiła odwieczny program chrze- 
ścijańskiego życia, dostosowując go do 
czasów współczesnych. 


Powiedzieliśmy, że nie napisała swe- 
go programu życiowego, bo nawet Jej 
książkę „Dzieje duszy“, na której w wiel- 
kiej mierze tutaj się opieramy musimy 
traktować jedynie, jako Jej osobisty pa- 
miętnik. Trzeba dzisiejszym katolikom 
programu codziennej pobożności, trze- 
ba ich skierować na właściwe tory ży- 
cia Bożego. Metody słupników i pustel- 
ników są już często obce i nierealne 
obecnie, i jak słusznie pisze w swej 
„leologii Natury" ks. Z. Baranowski 
„aSceza przenosi się z dziedziny fizycz- 
nej w dziedzinę duchową".') Ale pewne 
fundamenty życia religijnego pozostają 
w chrześcijaństwie nienaruszalne i wiecz- 
ne. Są nimi przede wszystkim cnoty 
Boskie. Na życiu św. Teresy uczmy się, 
jak mamy postępować, by nosić miano 
prawdziwych chrześcijan. Bezwzględ- 
nie, — sama św. Teresa od Dz. Jezus 
była ascetką pod względem nie tylko 
duchowym (chociaż przede wszystkim) 
ale i fizycznym, nie to jednak nie prze- 
szkadza, abyśmy przyjęli od Niej to, co 


1) Ka. prof. dr Zygmunt Raranewski: „Te- 
ologia Natury”. Poznań 1947 r. 
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odpowiada naszemu codziennemu ży- 
ciu. Trzy cnoty w życiu Św. Teresy cd 
Dz. jezus stanowią motor Jej postępo- 
wania; — są nimi cnoty boskie: Wiara, 
Nadzieja, Miłość. Wiara Św. Teresy dzia- 
łała cuda i kazała Jej za Apostołami po- 
rzucić wszystko i iść za Chrystusem. 
Nadzieja Jej była nadzieją dziecięca. 
Oto, co pisze w „Dziejach duszy“: 
„Chociażbym miała na sumieniu uszyst- 
kie zbrodnie Świata, nie straciłabym 
ufności. Z sercem Sskruszonym, poszła- 
bym rzucić się Jezu w Twoje objęcia.. 
„Nic mnie od ufności w Tobie nie po- 
trafi oderwać*. Niezachwiana i nieogra- 
niczona była więc ufność Teresy w mi- 
łosierdzie Boże. Ufność stanowiła pod- 
stawę jej całego usposobienia, kazała 
jej być przekonaną, że dostąpi Niebą 
i że zostanie tak wielką Świętą, iż bę- 
dzie mogła deszcz róż zsyłać na ziemię. 
Ufność Tereni wypływała z Jej Miłości 
do Boga, a moglibyśmy powiedzieć, że 
i do ludzi. „Kochać! Kochać! Kochać!“ 
Oto, co wyrywa się z Jej rozpalonego 
serca. Ufność Jej zlewała się z Jej mı- 
łością. jej pragnieniem życia było oka- 
zać miłość Chrystusowi wzorem męczen- 
ników, przez najstraszniejsze cierpienia, 
wzorem ascetów średniowiecznych, przez 
najwymyślniejsze umartwienia, wzorem 
misjonarzy, przez niespotykane ofiary 
i trudy, wzorem rycerzy krzyżowych 
przez męstwo i gotowość cierpień i walki 
dla sprawy Bożej, ale ponieważ nie 
mogła być, ani męczenniczką, ani pu- 
stelniczką, ani misjonarzem, ani ryce- 
rzem krzyżowym, przeto ufała, że to 
wszystko zastąpi jej gorąca miłość serca. 

Bez tych trzech cnót głównych : Wia- 
ry, Nadzieji i Miłości nie możemy wspiąć 
się nie tylko na wyżyny doskonałości 
chrześcijańskiej, ale nawet dostąpić zba- 
wienia. Uczmy się od św. Teresy tej 
wiary głębokiej, nienaruszonej, dotyczą- 
cej wszystkiego, co nieomylny Kościół 
naucza w kwestiach religijnych, uczmy 
się ufności dziecięcej i miejmy jz, 
choćby na nas ciążyły „wszystkie zbrod- 
nie świata, uczmy się miłości Bożej, 
której nie możemy okazać przez hero- 
iczne czyny i ascetyczne Życie, ale przez 


h: 


miłość serca i spełnianie obowiązków 
swoich. Na to, chyba stać każdego! 


Już te trzy cnoty wystarczają. Sku- 
piają bowiem w sobie wszystkie inne 
cnoty Św. Teresy. Zbyt szczupłe ramy 
artykułu nie pozwalają nam na wyczer- 
pujące i dokładne ujęcie tych cnót, 
zwróćmy jedynie uwagę na niektóre, 
najbardziej nam potrzebne do zrozu- 
mienia jej pobożności. Niebem Jej, to 
czynienie dobrze na ziemi. Wszystkim 
okazywała miłość, do wszystkich pod- 
„chodziła z uśmiechem, pocieszeniem, 
osłodą, pomocą i wyciągniętą dłonią. 

Św. Teresa z Lisieux od dzieciństwa 
odznaczała się wielkim zamiłowaniem 
do porządku, do systematyczności, do 
pracy. W zakonie te cnoty zajaśniały 
u Niej w pełni blasku. Pracowitość Jej 
wypływała z głębokiej cnoty, pokory 
i posłuszeństwa. Pokora Św Teresy jest 
pokorą duriną. Taką pokorę powinny 
mieć wszystkie dzieci Boże, — czyli 
każdy chrześcijanin. Z jednej strony zda- 
wać sobie sprawę ze swej nicości, — 
z drugiej ze swej wielkości, ze swego 
powołania do Nieba. Św. Teresa życiem 
głosiła to, co Apostoł napisał: „Wiel- 
kim jestem w Tym, który mnie umac- 
nia“, a co św. Augustyn uzupełnił: 
„Niczem jestem, ale Twoim jestem*. Po- 
kora i posłuszeństwo na jednej drodze 
się znajdują. Cnotę posłuszeństwa ślu- 
bowała św. Teresa w zakonie, ale samo 
wstąpienie do zakonu było aktem po- 
słuszeństwa Woli Bożej. Można by po- 
wiedzieć, że całe jej życie, było niczym 
innym, jak tylko spełnianiem Woli Bo- 
żej. Ona zgodnie za Marią powtórzyła: 
„Otom ja służebnica Pańska* (Łuk. 1). 
Toteż przełożeni zakonu nigdy nie po- 
trzebowali skarżyć się na jakąś niesubor- 
dynację młodziutkiej mniszki Nie na- 
leży jednak sądzić, że Św. Teresa od- 
znaczała się biernością i cichością woli. 
Przeciwnie! Potrafiła być stanowcza, 
gdy chodziło o spełnienie Woli Bożej. 
Jaka to wspaniała i porywająca Scena, 
gdy młoda, czternastoletnia dziewczyn- 
ka rzuca się do stóp tronu papieskiego 
z prośbą o udzielenie Jej dyspensy na 
wcześniejsze niż zezwalała reguła wstą- 
pienie do zakonu Karmelitanek bosych. 
A gdy Leon XI11 opiera się Jej prośbie 
stacza z nim pokorny, ale zaiste nie- 


ustępliwy spór, zakończony jej zwy- 
cięstwem. Ojciec świata chrześcijańskie- 
go, jeden z największych papieży w dzie- 
jach ustąpił stanowczości i zapałowi 
młodziutkiej dziewczyny. 


Należy przy tym jeszcze dodać, że 
serce Tereni przez całe życie pozostało 
czyste, niewinne i święte. Było to serce 
niewinnego dziecka. Dlatego słusznie 
Kościół święty czyta na Jej uroczyste ść 
Ewangelię o Chrystusie i dziecięciu ze 
słowami: „Jeśli nie staniecie się jako to 
dziecię, — nie wnijdziecie do Królestwa 
Niebieskiego“. 

Odznaczała się przy tym Teresa wiel- 
kim nabożeństwem do Marii, „Która 
uśmiechnęła się do Niej w zaraniu Jej 
życia*. (Por. Pisma św. Teresy k. b.). 

To nabożeństwo u wszystkich jest 
nieodzownym elementem i pewnym fun- 
damentem świętości. 

Taki był program życia św. Teresy 
od Dz. Jezus. Praktykowała cnoty kar- 
dynalne, prostotę dziecięcą, której wy- 
maga od wszystkich Pan Jezus i gorące 
nabożeństwo do Matki Najświętszej. 


Celem jednak mojego artykułu jest 
wykazanie, że program życia katolickie- 
go nakreślony przez św. Teresę jest łatwy 
do zrealizowania dla każdego katolika. 


Bo świętość Św. Teresy, — 
a każdy człowiek jest powołany do Świę- 
tości, i albo ją choćby w pewnym stop- 
niu uzyskuje, albo idzie do piekła, — 
to świętość dnia powszedniego, świętość 
praktyczna, łatwa, a zarazem ducho- 
wo im bliska. Prawdziwa świętość, czyli 
prawdziwy katolicyzm nikogo nie od- 
straszy. Każdy może go praktykować 
i każdy jest odpowiedzialny za wynik 
tej praktyki. Polega on na codziennym 
kontakcie z Bogiem za pomocą dru: 
tów — łaski uświęcającej. Polega on 
na bezustannym zgadzaniu się z wolą 
Bożą. Polega na radosnym używaniu 
życia, bo życie, — to piękne, barwne 
życie, jest nam dane, abyśmy się nim 
w miarę rozkoszowali. Abyśmy czerpali 
w nim nietylko ze źródeł goryczy i cier- . 
pień, ale i wesela. Płaczmy z płaczący- 
mi, śmiejmy się z śmiejącymi. Trzeba 
się śmiać ! Śmiech to zdrowie, nie tylko 
ciała, ale i duszy. Trzeba się radować, 
bo już św. Paweł powiada: „We- 
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selcie się w Panu zawsze .. .weselcie 
się! (Filip. 4). 

Niech każdy z nas weźmie za Swoje, 
zdanie św. Augustyna: „Kochaj Boga, 
i rób, co się podoba tobie!* Tylko 
kochaj przy tym wszystkim Boga, nie 
tylko uczuciem, ale swoją dobrą wolą, 
która nigdy nie sprzeciwi się woli Naj- 
wyższego, zawartej w przykazaniach Bo- 
Żżych. Wtenczas radość twa będzie pełna 
i prawdziwa. Pod tym względem za 
przykład najlepszy niech posłuży nam 
Św. Teresa od Dz. J. Czy widzieliśmy Ją 
kiedyś na obrazie bez uśmiechu?! Czy 
widzieliśmy w Jej ręku tylko krzyż bez 


róż?!') Ta mała, a wielka święta, uśmie- 
cha się do nas swoją młodością, pięk- 
nością i weselem. Dlatego jeśli w tytule 
artykułu nazwałem św. Teresę uśmie- 
chem Nieba, motywuję to, nie tylko 
tym, że Niebo się do nas uśmiecha 
dzięki Jej orędownictwu tysiącami łask, 
ale przede wszystkim dlatego, że uśmie- 
cha się przez Nią do nas Bóg, tak bliski 
człowiekowi, tak małe groźny i wyma- 
gający, Któremu służyć łatwo jest i ra- 
dośnie. 
Zbigniew Zielonka 


1) Por. O. Graf. — Nakl. 


Ka. Ka. Jezuitów, Kraków, 


„Tak, Ojcze“. 
1046 r. 


Sw. Franciszek z Asyżu 


Szedł przez życie z uśmiechem 
Jasnym jak błękit nieba — 
Śpiewał Hymny do słońca 

I księżyc był mu brat, — 
Zaglądał w kielichy kwiatów 
Ściskał, jak braci drzewa 

A dom się iego nazywał; — 

caluteńki Świat! 


Całowa? pióra ptasząt, 
Śmiał się do nich radośnie, — 
Paszczę wilka srogiego przyciskał 
[do serca, 

Jakby braciszka lica, z młodych lat, — 
Jonąt w bezmiarze szczęścia, 
Wiecznej duszy wiośnie 
Siostrą mu była burza; — 

bratem drogi wiatr! 


Ukochat Panią Biedę, — 
Swą najlepszą siostrzycę, 
Ukochał każde stworzenie 
Swoją duszą płomienną, — 
Ukochał ostrość wiatru 
Mrożną, białą Śnieżycę 
I płaczącą za grzechy; — 
szarugę jesienną! 


Ukocha? to, co piękne, jasne, prawe, — 
Ukocha? do szaleństwa całe ziemskie 
Zasłynął swą miłością, /życie ; 
Nie sławnymi czyny, — 
Który nic nie posiadał, a byt w miłośc 
[bogaty, 
Bo w każdym życiu, widział Boże 
I tym jest sławne imię; — /bycie 
Wielkiego Biedaczyny! 


iZ SZR 


DLA RODZICÓW 


Z MARIĄ KRÓLOWĄ RÓŻAŃCOWĄ 


Najulubieńszą i najpotężniejszą 
modlitwą Maryjną jest różaniec. 
Siła jego jest wypróbowana i 
twierdzona wielokrotnie przez Na- 
miestników Chrystusowych. Stwier- 
dza to sama Maria w licznych obja- 
wieniach, stwierdza Sam Bóg licz- 
nymi cudami. Któż nie zna różańca, 
któż go nie odmawia z większą lub 


mniejszą uwagą, ale z wielką ufno- 


ścią i dziecięcą miłością. Należy jed- 
nak się starać o doskonałe jego od- 
mawianie, „abyśmy rozpamiętywu- 
jąc jego tajemnice, naśladowali to, 
co one zawierają i dostąpili tego, co 
obiecują": (z modlitwy Mszalnej na 
dzień 7 X). Tajemnice te zawierają 
najważniejsze momenty z życia Je- 
zusa Chrystusa i Jego Matki Najśw. 
a zarazem uczą w nich uczestniczyć. 
Różaniec jest szkołą życia z Chry- 
stusem Panem, a Maria jest najdo- 
skonalszym wzorem tego życia. Ona 
nam mówi w różańcu: „Blogos:a- 
wieni, którzy strzegą dróg moich, 
błogosławiony człowiek, który mnie 
slucha“. (z Lekcji) „We mnie wszel- 
ka nadzieja żywota i cnoty, ja jako 
róża wsudzona nad  strumien'em 
wód. owoce czynie“. (Kapitulum 
z nieszporów). 


Najprostszym Ssposcbem osiągnie- 
cia świętości to naśladowanie Jezu- 
sa Chrystusa, wspólne z Nim życie. 
Jesteśmy sami z siebie nicością, 
niemocą, „więc koniecznie trzeba 
przyjść do Chrystusa i brać od Nie- 
go. Musi się On stać przedmiotem 
naszego życia (zamiast tego świata) 
potem stanie się wewnętrznym ży- 
wiołem i żródłem” (patrz Cwiczenia 
duchowne O. Semeneńki str. 172). 
„Trzeba z Nim połączyć — jak uczy 
ks. Scmeneńko — nasz rozum przez 
wiarę, z Jego umysłem i rozumem. 
Pcznać Chrystusa Pana przez roz- 
myślanie Jego życia, przez wewnę- 
trzne oświecanie. Trzeba z Nim po- 
łączyć nasze serce jako z jedynym 
jego dobrem przez łaskę ożywiającą 


po-. 


także z 


wewnętrznie i przez Komunię Świę- 
tą. Trzeba wszystko dobro, jakie On 
niesie objąć nadzieją i pożądaniem. 
Trzeba Go kochać, Jego jednego 
i z Nim połączyć całą duszę naszą, 
przez posłuszeństwo Jego Woli. przez 
wewnętrzne akty miłości i zjedno- 
czenia. 


Odmawiając różaniec uwielbiamy 
z Marią Chrystusa Pana, ale uwiel- 
biamy też z Jezusem Jego Matkę 
Najmilszą. „Odmawiając różaniec — 
pisze O. Smolikowski — przypomi- 
namy sobie, że Matka Najświętsza 
ma w nas rcdzić, formować Pana 
Jezusa, więc wprowadza nas w ta- 
jemnice Chrystusowe, prosimy JĄ, 
by te tajemnice się w nas przyjęły. 
A miłym to jest Panu Jezusowi, że 
Matkę Jego tak chwalimy, tak Ją 
uwielbiamy, boć każdy Syn dobry 
cieszy się z chwały swej Matki. 
W tym chwaleniu, w tym uciekaniu 
się do Najśw. Panny, łączymy się 
Chrystusem Panem. On 
z pewnością najdoskcnalej spełniał 
przykazania Boże, a więc i czwarte 
przykazanie. Czcił i kochał Swą 
Matkę. jak żaden z ludzi swoich ro- 
dziców nie czci i nie kocha. Trzeba 
Go prosić, by nam dał swoje Serce 
względem Swej Matki* (Dyrekto- 
rium SS. Zmartwychwstania P-go, 
str. 236). 

Już najmniejsze dzieci uczmy od- 
mawiać różaniec w takim duchu, 
uczmy o tajemnicach Chrystuso- 
wych odpowiednio do stopnia roz- 
wcju. Mcżemy posługiwać się ilu- 
stracjami, pieśnią, poezją i uczyć, 
czego dana tajemnica od dzieci wy- 
raaga. Chedzi o to, by różaniec stal 
się Szkołą życia chrześcijańskiego, 
nie bezmyślnym  klepaniem tych 
najpiękniejszych modlitw, jakimi są 
„Ave Maria“ i „Ojcze nasz“. 

Trudno podawać stały schemat, 
bo to grozi zmcchanizowaniem, na- 
leży ożywić aktualną intencją, na- 
wiązać do przeżyć dzieci, czy okre- 
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su liturgicznego. Ileż okazji do ak- 
tów adoracji i dziękczynienia daje 
część radosna, ile pobudek do żalu 
spotykamy w części bo!:esnej. A część 
chwalebna jak pobudza do aktów 
wiary i nadziei, do tęsknoty i u- 
wielbienia. Każda matka, która chęt- 
mie sama odmawia różaniec i zgłę- 
bia jego tajemnice, zawsze znajdzie 
jakiś punkt atrakcyjny dla dziec. 
Małe dzieci powinny poprzestać na 
jednej tajemnicy, by się nie znie- 
chęciły i nie nauczyły bezdusznego 
mówienia, Dobrze jest zorganizować 
żywą różę. Pierwsza obejmie wszy- 
stkie części różańca, druga tylko jed- 
ną. Nie należy tylko żywej róży iden- 
tyfikcwać z kółkami różańcowymi. 
Żywa róża ma nie tylko znaczenie 
społeczne ale ułatwia dziecku wgłę- 
bienie się w jedną tajemnicę, a mat- 
ce pozwala patrzeć, czy i o ile dzieci 
wcielają w życie postancwi.enia. Ta- 
jemnice należy dzieciom częściej 
zmieniać niż starszym, bo prędzej 
się znudzą jednostajnością. Nieraz 
dzieciom nie zechce się odmówić 
tych 10 Ave, wtedy bez gniewu, bez 
przymusu odwołać się trzeba do do- 
braci serca i pobudzić do ofiary 
w intencji potrzebujących, na pew- 
no pokonają niechęć, by drugim -po- 
móc i ucieszyć Marię. 

Jakkolwiek różaniec można odma- 
wiać wszędzie, to przed Sanctissi- 
mum zyskuje się większe odpusty za 
zmarłych. Trzeta jednak pouczyć, że 
do uzyskania odpustu konieczną jest 
praca nad Sobą, stan łaski i żal do- 
skenały, bo inaczej wytworzy się 
dewockie „łapanie odpustów* przy 
zupełnym lekceważeniu praw miło- 
ści. Ojciec Święty zachęca do od- 
mawiania różańca w kole rodzinnym 
i nie należy lekceważyć wezv/ania 
Papieża, zwłaszcza w pierwsze so- 
boty miesiąca i w październiku 
(o ile kościół oddalony). Dobrze jed- 
nak od czasu do czasu zaprowadzić 
dzieci na nabożeństwo różańcowe, 
choć ideałem byłyby specjalne na- 
bożeństwa dla dzieci i młodzieży 
z cdpowiednimi wyjaśnieniami ta- 
jemnic. 
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„mnicę naszych modlitw i 


Zachęcajmy do Splatania tego ży- 
wego wieńca dla Królowej Różańca. 
W tym wieńcu niech się znajdą 
i kwiaty wdzięczności za cuda zdzia- 
lane przez Różaniec i te znane jak 
pcd Lepantem zwycięstwo nad Tur- 
kami, czy pokonanie herezji przez 
św. Dominika, jak i te nieznane do- 
korywane w głębi duszy. Przepięk- 
nie błyszczą w tym wieńcu kwiaty 
wiary i ufności w dobroć Marii 
i Jej potęgę i płomienne róże miło- 
Ści z dobrymi postanowieniami. Nie 
może zabraknąć i lilii czystości 
i kwiatów pokory i złocistych róż 
uwielbienia. 

To życie z Chrystusem Panem, ja- 
kiego nas uczy różaniec, zbliża do 
Zbawiciela i nadaje swoistą cechę 
naszym pracom apostolskim. Pan 
Jezus bowiem tylko żył pragnieniem 
zdcbywania dusz i tym żarem za- 
pali nasze serca. Nie pozwalają nam 
cbcwiązki na apostolstwo czynu, 
zawsze jednak pozwolą na apostol- 
stwo cierpienia i modlitwy. Cóż lep- 
szego możemy ofiarować Bogu, jak 
nie zasługi Jego Syna i swiętość 
Marii? A czynić to możemy ilekroć 
przesuwamy paciorki różańca. 

Kiedyś odsłoni sam Pan taje- 
j ujrzy- 
my dusze zbawione dzięki na- 
szym koronkom. Są ludzie po- 
bcżni, wierzący, którzy się wstydzą 
różańca, boją się wyszydzenia ludzi 
n'ceświeconych w wierze lub zde- 
prawowanych cyników. Przypomnij- 
my sobie choćby tylko Marconiego, 
któremu zawdzięczamy radio, nigdy 
nie rozstawał się z różańcem. A to 
tylko jeden z wielu przykładów, jak 
ludziom nauki, geniuszom odpowia- 
dała ta modlitwa. To, w czym my 
znajdujemy monotonię, cni w unic- 
sieniu powtarzali „Maria — gratia 
plena“ i ponurzali się w kontempla- 
cji tajemnic, a im więcej tych ró- 
żańców w życiu odmaw ali, tym 
więcej go cenili i tym silniej prag- 
nęli uwięjbiać Marię. Nauczmy się 
tej wielkości i ku riej prowadźmy 
innych. 

S. Barbara Żulińska 


(o trzeba robić, zeby rozwody nie były potrzebne 


W ' niniejszym artykule pragnę na- 
świetlić i pobudzić do wymiany myśli 
na temat zagadnienia trwałego, szczęśli- 
wego współżycia małżeńskiego. Nie jest 
to tylko sprawa tych, czy innych „dwoj- 
ga', ale i ich potomstwa, a zarazem za- 
gadnienie socjologiczne. 

Oczywiście obecne dorosłe pokolenie 
przy dcbrej woli może ulepszyć czy na- 
prawić wspolżycie dwojga, przede wszyst- 
kim jednak troska skierować się powin- 
na na odpowiednie wychowa- 
nie dzieci, takie, które by dawało 
przygotowanie, odpowiednie nawyki i dy- 
spozycje, ulatwiające współżycie. 

Podstawą wszelkiego współżycia jest 
przede wszystkim altruizm, ofiar- 
ność, wyzhycie się jak najdalej 
idące egoizmu. Tymczasem wypaczone 
„stulecie dziecka“, czyniąc z2 jedynaka 
(czy dwojga „jedynaków'), bóstwa d^- 
mowe, otoczone poddanymi, spełniający- 
mi zachcianki i kaprysy małych „słod- 
kich“ tyranów, wychowują egoistów 
i egocentryków. Nie chodzi tu bowiem, 
żeby każdą trudność usuwać z drogi 
dziecka, wozić je w kosztownych „,,kon- 
konach' i stroić w falbanki, ale, żeby 
dobro dziecka pozytywnie decydowało 
w konfliktach Szczęścia osobistego, czy 
przyjemności z dobrem dziecka Graz 
se maximum wytrwałych wysiłków rcdzi- 
ców, imających na celu przygotowanie 
dzieci jak najlepiej do przyszłych zadań 
w ich życiu indywidualnym, rodzinnym, 
społecznym, w duchu realizacji celów 
człowieka — dziecka Bożego. Szerzej 
rozwinęłam ten temat w swojej pracy 
„O wychowaniu nowego człowieka“ — 
tu tylko krótko powiem, że odkąd czło- 
wiek odszedł od bytu doskonałego, od 
pełni bytu, jakim jest Bóg, chcąc sam 
sebie wystarczyć — błądzi poomacku, 
niezadowolony z siebie i z życia. Toteż 
realizacja planów Boskich co 
do człowieka musi być najważ- 
niejszym celem życia, a przygotowanie 
i usprawnienie doń — najważniejszym 
celem wychowania. 

W osobnej pracy („Gawędy o wy- 
chowaniu') rozwinęłam między inny- 
mi temat, jak można w dziecku 
rozwijać altruizm, ofiarność; w ni- 


niejszym chciałabym dać szkicowy cało- 
kształt zagadnienia. Oprócz takich skiad- 
ników dobrego wychowania jak posza- 
nowania dla świętości, idei, pracy, za- 
sługi i ludzi zasłużonych; stałości i wier- 
ności, chętnej pracowitości i dokładności 
oraz miłości dla wybranego rodzaju pra- 
cy; prawdomówności, odwagi cywilnej 
i rycerskości, Uczynności, wdzięczności 
itp. przygotowanie do przyszłego wsn't- 
życia małżeńskiego wymaga jeszcze spe- 
cjalnych starań. Jeśli chodzi o chlopców, 
to baczyć trzeba, by nie rozwijać 
w nich poczucia wyższości 
i uprzywilejowanego stane- 
w iska. Zwłaszcza w rodzinach, w któ- 
rych po paru córkach zjawił się uprag- 
niony syn, zjawisko to występuje bardze 
często; nie nazywa się go nawet imie- 
niem (znałam takie rodziny), tylko „Sy- 


nek“ lub „Synuś', admiruje, wyróżnia, 
a więc wypacza — od niemowlęctwa. 
Trzymanie „benjaminka' z daleka ed 


wszelkich prac domowych i wychowywa- 
nie go w przekonaniu, że są to „babskie 
roboty“, sprawia, że jako dorosły będzie 
się zachowywał zazwyczaj jak bierny 
widz w momentach, gdy jego wspólto- 
warzyszka przeciążona nadmiarem wWsze- 
lakich prac domowych (co zwłaszcza przy 
obecnym braku „pomocy domowej“ jest 
zjawiskiem częstym), rezgoryczać się hę- 
dzie, na razie podświadomie, a później 
coraz bardziej jątrzącym żalem... 
Zagadnienie małżeństwa, ja- 
k o obowiązku społecznege, 
narodowego, rzadko kiedy jest pe- 
ruszane przy  dojrzewającym  chłopeu, 
w domu, czy w organizacjach, toteż, gdy 
dojdzie do okresu „aktualnego małżeń- 
stwa', wiedziony egoizmem, chęcią przy- 
gód erotycznych, przeważnie ucieka od 
małżeństwa. Młoda kobieta, pragnąc ©g- 
niska domowego, dziecka, zmuszona jest 
(zwłaszcza o ile nie jest wybitnie ladna), 


często  „łowić'  kokieterią, wszelakimi 
„wabkikami' świadomie lub podświado- 
mie, jednocześnie cierpiąc (najczęściej 


podświadomie) nad tym poniżeniem jej 
godności ludzkiej, co tworzy osad żalu, 
nieraz tak duży, że sama jest zdziwiona, 
gdy kiedyś, później, w specjalnych oko- 
licznościach wybucha pozornie nieuzasad- 


7 


nioną niechęcią i żalem do zdobytego 
z trudem malżonka (rzadko kiedy ko- 
bieta traktuje to z humorem, że musiała 
ubiegać się o swego męża i tylko wtedy, 
gdy czuje swą wyższość). 


Taktowne w odpowiednim czasie, po- 
ruszenia sprawy panowania nad 
zmysłami zaprawiłoby micdego chłop- 
ca do pracy w tym kierunku nad scbą 
i uchraniłoby go w przyszłości od zdra- 
dy (na tle zmysłów), która często staja 
sią dla kochającej żony tragedią całego 
życia. „Podwójna moralność“, inna dla 
mężczyzny, a inna dla kobiety jest częs'o 
„kością niezgody“, a zbrukanie przed- 
małżeńskie zawsze odbija się ujemnie 
mniej lub więcej na dziejach małżeń- 
stwa. 


Wyrobienie w chłopcu opiekuńczo- 
ści oraz subtelności daje mu tak 
wielkie szanse w przyszłym życiu mał- 
żeńskim, że niejeden brak kompensują 
z nadwyżką. 

Zarówno wśród chłopców, jak wśród 
dziewczynek poruszać trzeba kwestę 
„urody“. Niestety czynnik urody, aczkol- 
wiek nie idzie on wcale równolegie 
z wartością wewnętrzną, decyduje prze- 
ważnie o wyborze. Trzeba nauczyć wi- 
dzieć piękno w wyrazie twarzy czy to 
modlitewnego skupienia, Czy tkliwoś:i 


itp, a nie tylko w uznanych piękno- 
ściach. Przy tym trzeba nauczyć 
objektywnej kontempla- 
cji piękna, bez pożądania 
posiadania, co jest tym latwiej- 
sze, gdy chłopiec patrzy na piękne 


dzicwczę, jako na człowieka, a nie jako 
na kobietę. Dobrze też przyzwyczaić do 
postawy: „Co ja mam i co dać mogę, 
a czego pragnę? Czy to nie jest nazbyt 
wiele w stosunku do tego, co sam repre- 
zentuję? Czy potrafię nie być zazdro- 
snym, bo piękno projektowanej przyszłej 
malżonki będzie budzić zachwyty nie ty:- 
ko moje, ale i innych, może nawet nie 
zawsze „platoniczne'? Baczyć trzeba 
żeby postawa estetyczna 
nie górowała nad etyczną, 
nad ofiarności 4, czasem bo- 
wiem nadczułość estetyczna, dostrzegają- 
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ca brzydotę człowieka cierpiącego, po- 
trzebującego pomocy, góruje nad chęcią 
pomocy, przez co uniemożliwia chętną 
pomoc, co nierzadko we współżyciu 
dwojga występuje. 


Zarówno w chłopcach, jak i w dziew- 
czętach trzeba wyrabiać stalo ść 
uczuć, upodobań, a w odpowiednm 
wieku pouczyć o kultywowaniu 
uczuc i a. Miłość trzeba pielignować 
i to wytrwale, nie wolno hbezmyślnie 
obrywać płatek po płatku, a potem roz- 
ialać się, że czar zniknął... Dojrzewająca 
mlodzież musi sobie zdawać sprawę, że 
jedynym przyjacielem Człowieka, który 
nigdy nie zawiedzie, jest Bóg; On bə- 
wiem tylko jest niezmienny, człowiek 
chećby najbliższy bywa czy to przemę- 
czeny, czy chory, czy przytłoczony nad- 
miarem trosk i ciężarów i nie może zaw- 
sze tak „rezonować', jakby tego prag- 
neła strona cierpiąca; trzeba umieć oce- 
nić i radować się tym, co się może otrzy- 
mać od drugiej strony, a nie pogarszać 
sprawy próżnymi pragnieniami i żalami. 

Umieć nie negliżować 
s i ę' ciągle duchowo; lepiej swój nic- 
humor, niedyspozycje samemu w swoim 
kącie pokonać, aniżeli dać się ponieść 
wynikającej z tych stanów zgryźliwości 
lub niecierpliwości. 


Znajemość swoich i c u- 
dzych stanów psychicznych 
jest bardzo potrzehna we współżyciu 
dwojga. Już przy wyborze nie dać się 
pociągnąć okolicznościom, lub „pociągo- 
wi' zmysłowemu, lecz orientować się, 
jakie właściwości posiada się i czy przy- 
szła dozgonna towarzyszka w 
czych sprawach im odpowiada. Wpraw- 
dzie genialny, pelen polotu Paderewski 
dobrze się czuł z praktyczną, gospodarną 
żoną, gdyż doepełniała go i dawala mu 
miły wypoczynek w zaciszn”j nizinie po 
wysokogórskich wziotach, ale uzupełnie- 
nie stanowił tu czynnik bardzo ruchii- 
wego, wielostronnego życia Mistrza; na 
ogół rażące różnice umysltowości, a zwła- 
szcza potencjalu seksualnego 


zasadni- 


ujemnie 


wpływają na spójność małżeństwa. Nie- 
dcborem zdecydowanym. odznacza się 
stadłe człowieka głębckiego, dojrzałego 
duchowo z wypaczoną, nieuleczalnie po- 
wierzchowną plycizną; człowieka zdepra- 
wowanego, kez zasad ctycznych z kobietą 
religijną, pogłębioną, ale nie mającą 
wcale lub zbyt mały wplyw na drugą 
strenę, a jeszcze gorzej z niedojrzałym 
dziewczęciem itp. 


Ojcostwo Ii macie r zy ń- 
stw o winno być tematem znanym 
i wszechstronnie przemyślanym. Jakże 
wielu ojców (zwłaszcza młodych) wstydzi 
się po prostu swego ojcostwa, co z miej- 
sca utrąca wszelkie cddziaływanie wy- 
chowawcze, gdyż jest zupełnym nieprzy- 
gctowaniem i niedorozwojem w danym 
kierunku. Szlachetna ambicja stawan'a 
się coraz lepszym ojcem (w znaczeniu 
lepiej sgciniającym swe ojcowskie zada- 
nia), coraz lepszą matką — powinna gó- 
rować nad wszelkimi innymi ambicjami, 
dając pcie dla inteligencji i najlepszych 
ztron psychiki. Oczywiście nie może mieć 
tu miejsca parweniuszowska rywalizacja, 
która wszystkie dodatnie posunięcia przy- 
pisuje scbie, a wszystkie niefortunne — 
drugiej stronie, 


W wychowaniu dziewcząt 
poza wyżej wymienionymi czynnikami 
trzeba również wielki nacisk położyć na 
dojrzałość duchowną. Ta „,dziewczynko- 
watość', święcąca odkrytymi kolanami 
— to przyszła nieodpowiedzialność za 
swoje czyny, za wzbudzone lekkomyślnie 
a nie odwzajemniane uczucie, to niedo- 
rastanie do tego zadania, które utrwa- 
lono w dawnych czasach w zdaniu, że 
„mężczyzna to głowa, a kobieta to szyja, 
która obraca tą głową'. Dziewczęta tak 


trzeba wychować, by nie pragnęły hol- 
dów i „noszenia na rękach". intelektu- 
alistki, żeby nie byly zazdrosne o suk- 
cssy męża, w pracy, w nauce. Trzeba, 
żeby dziewczęta zdawały sobie sprawę, 
że w małżeństwie trudów bardzo wiele, 
ale żeby je chciały ochoczo ponosić; że- 
by zaprawione były do pracy domowej, 
gospodarczej i by umiały godzić je 
? aspiracjami umysłowymi. żeby umiały 
bez urazów psychicznych rezygnować 
czasowo ze studiów wyższych lub pracy 
zawodowej, gdy macierzyństwo będzie 
tego wymagać. Przy wychowaniu dziew- 
czat o idealnym nastawieniu wraz z prze- 
rostem fantazji czuwać trzeba, by nie wi- 
działy w spptkanym mężczyźnie wszyst- 
kich wyimaginowanych zalet, aby potem 
rozczarować się i rozgoryczać; żeby zda- 
wały sobie sprawę, że człowiek bardzo 
dobry, a zarazem bardzo mądry jest 
rzadkością wielką i żeby umiały docenić 
tego, który dąży wytrwale, aby być 
mądrym i dobrym człowiekiem. 

Typy kobiet „męskie', o samodzielnym, 
wybitnym intelekcie po- 
winny być przygotewane, że mogą na 
drodze swego życia nie spotkać intelek- 
tualisty, ale powinny umieć docenić 
mężczyznę, górującego dobrocią, opie- 
kuńczością, unikając jednak małowarto- 
ściowych, gdyż byłoby im niezwykle 
trudno wytrwać na wysokości zadania 
w pożyciu z miernotą. Musi być bowiem 
między dwojgiem istotna, rzeczywista 
podstawa do szacunku, 
aby uczucie mogło być stałe, dozgonne. 
Aby umieć szanować ukryte zalety, 
zwłaszcza dobroć, trzeba mieć pewną 
dojrzałość duchową, którą dać musi wy- 
chowanie i samowychowanie. 


Stefania Wesołowska 


W NASZYM WYDAWNICTWIE 
(Kraków, Rakowicka 18) 


wychodzi miesięcznik poświęcony głębszym zagadnieniom życia 
wewnętrznego pod tytułem „GŁOS KARMELU”. Pojedynczy 
numer kosztuje 40 zł. Roczna prenumerata wynosi 440 zł. 


DOBROĆ W UCZYNKU 


Warto przypomnieć wiersz Odyńra, 
który choć trafny jest co do treści, jed- 
nakowoż mało jest znany. 


„Szedł półmędrek z prostaczkiem. Napot- 
kali dziecię. 


Mdiało z trudu. Półmędrek pomyślał ser- 
decznie: 


wszystkim Sam 
rządzi na świecie 


Bóg jest wszechmocny, 


Teć | temu dziecku pomoże skutecznie. 
I poszedł. A prostaczek myśli: Mily Boże! 
Jakiś Ty dobry! Siły ustają dziecięce, 
A Ty mu już zsyłasz, kto 'je podnieść 
może. 
Dzięki Ci, żeś mnie wybrał. | wziął je 
na ręce“. 


W pierwszym swym liście pisze św. Jan 
(3, 15—18): W tym poznaliśmy miłość 
Boga, iż On duszę Swą za nas położył. 
I myśmy winni kłaść duszę za braci. 


Ktoby miał majętność tego świata, a wi- . 


dział, że brat jego jest w potrzebie, a 2a- 
mknąłby swe wnętrzności przed nim, ja- 
każ w nim przebywa miłość Boża? Sy- 
naczkowie moi! Nie miłujmy słowem, ani 
językiem, ale uczynkiem i prawdą". 


Zastanówmy się w skupieniu nad tymi 
słowami. Przypomnijmy sobie, czyśmy 
dotąd nie byli półmędrkami i to bogaty- 
mi, czyśmy nie reklamowali się z naszym 
katolicyzmem, a z drugiej strony nie 
odwracali głowy od nędzy ludzkiej? 


Nie wystarczy samo współczucie... Ma- 
ria Pujmanowa, powieściopisarka czeska 
w książce „Ludzie na rozstajach" przy- 
tacza to kapitalne zdanie: 

„Lepicj jest jednego głodnego nakar- 
mić chlebem, niż wszystkich biednych 
nadzieją''. 

Miłość bliźniego trzeba przybrać w kon- 
kretne kształty. Prawda, że to kosztujs. 
Ale trudno. „I myśmy winni kłaść duszę 
za braci“. 


Jest rzeczą prawie niemożliwą określić 
dokładnie co kto powinien bliźniemu od- 
stąpić. Każdemu odpowie na to serce, 
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gdyż „miłosierdzie nie plynie z kieszeni, 
ale z serca“ (św. Augustyn — in psalm, 
103). 


Warto może jednak zwrócić uwagę jesz- 
cze na inny sposób okazywania dobroci 
w uczynkach, niż jałmużna. 


Powiatowe miasto. Przed spółdzie'nię 
zajeżdża wóz z beczkami kapusty. Woć- 
nica, starszy człowiek, z trudnością zdej- 
muje beczkę z wozu i transportuje do 
sklepu. Ciężko mu to idzie, bo i beczka 
ciężka, a lata, może i cierpienia wewnę- 
trzne robią swoje. Obok borykającego się 
człowieka z ciężarem przechodzą tłumy 
ludzi. | studenci, kawalerowie, w sile 
wieku mężczyźni. Obojętnym wzrokiem 
rzucają na woźnicę. Obserwujący tę 
scenę czy mógłby powiedzieć o nas, co 
niegdyś powiedział o pierwszych chrze- 
ścijanach: „Oto jak oni się miłują?" 
Można by wątpić. A jednak... znalazł 
się człowiek w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. — Był to również starszy 
pan, porządnie ubrany. Z uśmiechem u- 
chwycił brzeg beczki, pchnął, beczka 
szybko potoczyła się na miejsce prze- 
znaczenia. Dwa serdeczne słowa, hłysk 
roześmianych oczu i już nie ma pomoc- 
nika. Woźnica zapomniał zdjąć nawet 
czapki z głowy, aby podziękować. Tylko 
niedowierzający uśmiech zawisł między 
zmarszczkami twarzy, a z ust jego zdałte 
się wyrywać pytanie: „To jednak i czło- 
wiek jest dobry?" 


Drugi obrazek. W samej spółdzielni. 
Biedna babinka uczyniła „wielkie“ za- 
kupy: 2 kg chleba, kilo cukru, kawę En- 
rilo, funt soli, proszek waniliowy, funt 
sody. Zniszczonymi rękoma, które nie- 
gdyś tuliły do siebie czupurne głowy 
synków, a teraz wnuków, układa to 
wszystko do torby. Ciężko to idzie. — 
Przepraszam — podchodzi do niej mlo- 
dzieniaszek — ja pani potrzymam torbę, 
a pani spokojnie ułoży wszystko do niej“. 
— Bóg ci zapłać synku — dziękuje sta- 
ruszka. 

Przykłady takie można by mnożyć na 
tysiące. Nie bądźmy ślepi. Umiejmy za- 
uważyć wysiłek, trud bliźniego i przyjdź- 


my mu z pemóecą. Nie czekajmy, aż on 
śmiertelnie znużony padnie z wysilku. 
Właśnie, w tych drobnych uczynkach da- 


jemy duszę za braci. A cokolwiek czy-* 


nimy braciom naszym, czynimy Chrystu- 
sowi. 


Oio jak będzie na Sądzie Ostatecznym. 
Chrystus rzecze jednym: byłem głodny, 
a nakarmiliście Mnie, byłem pragnący, 
a napgoiliście Mnie, bylem nagi, a przy- 
odzialiście Mnie, i hezdomny, a przy- 
jęliście Mnie pod dach swój i chory 
i smutny, a nawiedziliście Mnie i pocie- 
szyliście Mnie. Ci azapytują: Kiedyśmy 
Cię takim widzieli? A Chrystus rzecze: 
Każdy z braci waszych tom Ja byl. 
Wnijdźcie do Królestwa Mojego. A po- 
tem rzecze do drugich: ldźcie przekięci 
w egień wieczny, bowiem byłem glodny, 
pragnący i nagi i bezdomny i smutny 
6 chory, a nie wspomogliście Mnie. Na 
to oni zapytują, a kiedyżł takim Ciebie 
widzieliśmy? Każdy z bliźnich waszych 
— tom Ja byl. im nie pomogliście, 
Mnieście nie pomogli! Nie znam was. 


To są słowa, około których nie wolne 
nikomu przejść obojętnie. One nakazują 
wysiłek rozumu i... woli. 


Kto praktykuje miłość bliźniego, kto 
uszczęśliwia innych, zyskuje nadzwyczaj- 
ny pokój wewnętrzny, zapomina o swo- 
ich zmartwieniach, bólach, a zarazem 
świadomość, że jest komuś przydatny 
podnosi go na duchu. 


Praca bezinteresowna dla braci — 
uszlachetnia człowieka. Zyskuje sobie bez 
zabiegów, prawdziwe poważanie u oto- 
czenia i miłość. 


„Kto wam miłości ludzkiej nie zosta- 
wił, ten nie zostawił żadnego dziedzic- 
twa“ — twierdził Słowacki. 


Siejmy przeto wokół promienie dobro- 
ci, nie żałujmy uśmiechów, nie odwra- 
cajmy głowy od potrzehującego naszego 
wsparcia, nie wzdrygajmy się od realnej 
pomocy i czynnej współpracy, nie skąp- 
my rady i pociechy. 


Mirosław Sercański 


Kilka słów prawdy o wychowaniu dzieci 


Często się słyszy narzekania rodzi- 
ców na dzieci, zwłaszcza na starsze. 
Z małymi, krnąbrnymi można sobie 
dać radę. Trudniejsza sprawa z dzie- 
ćmi starszymi, które się już rodziców 
nie boją; nawet żadnej uwagi nie 
przyjmują, bo zdaje im się, że są 
mądrzejszymi ed rodziców. 

— Kto w tym wypadku ponosi 
wine? 

Dziecko trzeba zacząć wychowy- 
wać kiedy ssie jeszcze pierś matki, 
kiedy zaczyna się w nim budzić 
świadomość. Filozof francuski Berg- 
son powiada: „Charakter człowieka, 
to streszczenie historii naszego życia 
od dzieciństwa*, Nie wolno zaspaka- 


jać wszystkich kaprysów rozpłaka- 
nego maleństwa. Czasem płacze, że- 
by je pohuśtać — niech sobie dalej 
płacze, nic mu się nie stanie od ta- 
kiego płaczu. Trzeba dużo roztrop- 
ności, by odróżnić potrzeby dziecka 
od jego kaprysów. Potrzeby należy 
zaspakajać, a kaprysów spełniać nie 
wolno. 


PRZYRODZONA MIŁOŚĆ RODZI- 
CIELSKA 


Rodzice są obowiązani kochać 
swoje dziecię. Wprawdzie natura Sa- 
ma Skłania ich do miłości, ale często 
się zdarza, że są obojętni i zimni 
wobec swego potomstwa. Nieraz o- 
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bojętność taka przeradza się w nie- 
nawiść. Naturę zawsze trzeba uszla- 
chetniać, bo inaczej staje się okrut- 
ną. Również rodzice winni udosko- 
nalać swą miłość przyrodzoną wzglę- 
dem swych dzieci, by nie popaść 
w pobłażliwość, tkliwość czy też bru- 
talność. 

Miłość rodziców względem dzie- 
cka jest bezinteresowną, wzniosią. 
Nawet, z punktu filozoficznego, wyż- 
szą jest nad miłość małżeńską. Ta 
ostatnia opiera się często na wdzię- 
kach zewnętrznych, które, gdy znik- 
ną, to wówczas i uczucie miłości mô- 
ze zamrzeć. Miłość rodzicielska jest 
głębcką, nie zatrzymuje się na po- 
włoce cielesnej — rodzice kochają 
również dzieci ułomne, Szpetne ze- 
wnętrznie, a nawet im nieszczęśliw- 
sze, tym czulszej opieki 
rodziców doznają. l 

Te uczucia miłosci, którymi natu- 
ra rodziców obdarzyła, sprawiają, że 
nie odczuwają cieżaru, jakim są 
dzieci, lecz przeciwnie, każda ofiara 
dia dziecka poniesiona jest żródłem 
szczęścia i zadowolenia wewnętrzne- 
go. Tam, gdzie panuje miłość, znika 
cierpienie, gorycz i ból. 

Dziecko wiele rzeczy nie rozumie, 
ale doskonale poznaje się na miłości, 
instynktownie wyczuje kochające 
serce. Za miłość dziecko płaci miło- 
ścią i bezgranicznym zaufaniem do 
osoby kochającej. Jedynym kluczem 
do wnętrza dziecięcego serca, to mi- 
łość bezinteresowna, 

Nikt tak się nie nadaje do wycho- 
wania dzieci jak kochający rodzice. 


ze strony 


Ubogaceni miłością. wszystko dla 
nich poświęcą: „będą się starać o za- 
pobieżenie ich codziennych potrze- 
bom życiowym, odpędzenie chorób 
i ulżenie doli związanej z wiekiem 
dzieci. 

Czynnościami swymi rodzice zdo- 
bywają zaufanie dziecka, które jest 
koniecznym czynnikiem w wycho- 
waniu. Serca rodziców stają się jed- 
nym mechanizmem z sercem dziecka. 
W całej rozciągłości spełnia się za- 
powiedź Pisma Świętego, że dwoje 
będą mieszkać w jednym ciele. Choć 
dziecko jest jeszcze mało umysłowe 
rozwinięte i nie bardzo pojmuje, te 
jednak idzie za wolą kochających 


rodziców, którzy mu tyle Świadczą 
miłości. 
Dlatego, że dziecko wiele rzeczy 


nie rozumie, więc nie można postę- 
pować z Surowością w karaniu, lecz 
łagodnie, stanowczo, a przede wszyst- 
kim z miłością. Miłującemu sercu 
dziecko zawsze będzie posłuszne, «a 
rodzice kochający staną się dlań 
ideałem doskonałości. Jakże bardzo 
rodzice muszą czuwać, aby zachować 
złoty Środek miłości i nie ponaść 
w jedną czy drugą krańcowość — 
pobłażliwość czy brutalność! Dzie- 
cko, wychowane w tym złotym środ- 
ku miłości, nigdy nie zginie. Gdy 
nadejdą burze młodości, mogą zgiąć 
jego konary aż do ziemi, ale nigdy 
nie złamią i z korzeniami nie wyr- 
wią, bo na solidnym zasadzone grun- 
cie. Jest to dom zbudowany na ska- 
le, a nie na piasku. 
O H. 
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-` SŁUGA BOŻY OJCIEC RAFAŁ KALINOWSKI (1835-1907) 


Jeśli życie każdego wyznawcy 
Chrystusowego można przyrównać do 
pracy m minnicy Pańskiej, to tym 
bardziej życie zakonne. Jedni idą tam 
m zaraniu Życia, inni w południe, 
jeszcze inni pod wieczór. len, który 
idzie najpóźniej może zyskać tyle, ile 
ten, który służy od imczesnych lat 
smego życia. Miarą są tu nie lata, 
lecz miłość i wierność.. 

Takim popoludniowym pracowni- 
kiem m jednej z winnic Pańskich — 
iw winnicy Karmelu, był Sługa Boży 
Ojciec Rafat Kalinowski — karmelita 
bosy. 

Józef Kalinowski urodził się w Wil- 
nie 1. IX. 1835 r. Rodzicami jego byli 
Andrzej Kalinoroski, profesor mate- 
matyki i Józefa z Polońskich. Matka 
umarła gdy miał zaledwie dwa mice- 
siące. Ojciec chcąc zapewnić wycho- 
manie dzieciom pojąłza żonę siostrę 
zmarłej małżonki Wiktorię Połońską. 
„ Lecz gdy i ta umarła ożenił się z Zofią 


r z À 
AC. 

„u. EJ m. 
wad. 


Miejsce grobu O. Rafała na cmentarzu zak. w Czernej 


g7 


Ojciec Rafał Kalinowski j”% 


Puttkamerómną, cor- 
ką Maryli, uwiecznio- 
nej przez Mickiewicza. 
Ta ostatnia okazała 
się dla osieroconych 
dzieci nie macochą, 
ale najczulszą matką 
i opiekunką. 

Rodzice i dziewię- 
cioro dzieci z trzech 
różnych matek kocha- 
li się wzajemnie i sza- 


„nomali. Józef ukoń- 


czyl szkołę podsta- 
wowądi gimnazjum 
w Wilnie. Był obda- 
rzony zdolnościami 
niepospolitymi. Gdy 
wychodził z gimna- 
zjum nazmisko jego 
umieszczono na „zło- 
tej tablicy". Za czasów 
studenckich odznaczał 
się nie tylko tym, że 
zawsze był pierwszym 
uczniem, ale przede 
wszystkim prawością 
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charakteru i uprzejmością, którą zje- się co ma robić. Pociągały go wyższe 
dnymał sobie serca kolegóm. ideały. Za namową jednak ojca po- 

Po ukończeniu gimnazjum mahał szedł do Instytutu Agronomicznego 

l w Horkach. 

Stwierdzil 
jednak, że 
nauki te nie 
odpowiadają 
jego zamiło- 
waniu i zdol- 
nościom. U- 
dał się prze- 
to do Wyż- 
szej Szkoły 
Inżynierii 
Wojskowej 
w Petersbur- 
gu. Po czte- 
rech latach 
studio w 
otrzymał 
stopień poru- 
cznika i zo- 
stuje profe- 
sorem mä- 
tematyki 
iw Akademii 
Wojskowej. Na pozór wydamato 
się, że układa mu się wszystko jak 
najlepiej. Przed młodym, zdolnym, 
wyltwornyn i cenionym poroszech- 
nie oficerem śmiat stał otworem 
i zapowiadała się szybka Kariera 
życiowa. W duszy jego kryl się 
jednak jakiś smutek, tęsknota, pra- 
gnienie głębokiego spokoju. Czuł 
się obco, wysadzony „z rodzinnej 
gleby“. W 1859 r. peia swe oto- 
czenie Pelersburskie udając się na 
ORAFAŁ 00 $W JOZEFA pracę koło budowy nowej linii 
(JÓZEF KALINOWSKI)” kolejowej Kursk - Kijów - Odessa. 

K ARMELITA BOSY IF wielkim odludziu, w jakim się 

IBAALNIE LIXISZSA NARA O relieksyj nad ugieńi 
| UMw WADOWICACH ISXLISOT i jego problemami. Obcomanie 
z przyrodą, cisza, działały kojąco 
na jego duszę. Aagłębiał się w roz- 
ważaniach nad Ewangelią. Praco- 
wal nieustannie nad sobą. Przeko- 
nymał się coraz mięcej o koniecz- 
ności zasad religijnych w życiu 
osobistym. 

Gdy zapadł na zdrowiu, prze- 
niesiono go do Brześcia Litewskiego 
w charakterze kapitana sztabu 
Miejsce nowego spoczynku generalnego. 


Wydobywanie zwłok z cmentarza w 19.8 r. 


(Grób w powodzi wieńców i kwiatów 


Tum płynęło mu spokojnie życie. o mojsku carskim i przyłączył się do 
W dalszym ciągu pracomał nad wlas- powstańców. Rząd Narodowy doce- 
nym uszlachetnieniem i oddawał się  niając w nim nieprzeciętne zdolności 
1» miarę możności uczynkom miłości wojskowe, przeznaczył mu funkcję 


względem bliźnich. 
Zakłada szkółkę 
niedzielną dlu za- 
niedbanej młodzie- 
Ży, opiekuje się po 
ojcowsku siero- 
tami. 

Na tej ciężkiej 
pracy zaskoczyło 
go Pomslanie 
Styczniowe. Wobec 
nierómnych sił 
przewidywał — ja- 
ko oficer-matema- 
tyk — niepomyśl- 
ny dla nas koniec. 
Sumienie jednak 
Poluka nie pozma- 
lało mu być bier- 
nym midzem, gdy 
tysiące przelemwały 
krew w walce. Po- 
dał, się doẹdymisji 


Żywy Różaniec Dziewcząt zebrany w hołdzie O. RRalałowi 
odmawia różaniec w czasie procesji po kapliczkach 
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Duchowieństwo w procesji! 


ministra mojny na Litwie. Jak mogł, 
tak się wymiązymwał z nałożonego obo- 
iązkuA Działał jednak rozsądnie, 
spramiedlimwie, bez zbytniej gorączki, 
porstrzymując się od nieobliczalnych 
krokóm, jakimi często idą zapaleńcy. 
W tych tragicznych chwilach dla na- 
rodu nastąpił głęboki przełom m du- 
szy Kalinoroskiego. Po dłuższym odda- 
leniu od Sakramen- 
tow śm. nastąpiło — 
za namomą Siostry 
— zbliżenie i oży- 
mienie w gorliwości 
religijnej. Odtąd 
o intenzyrwnym ży- 
ciu religijnym czer- 
pał moc i pokój 
wewnętrzny śród 
aamieruchy zew- 
nętrznej. 


Jego stanomisko 
w Porostaniu było 
zbył wysokie i waż- 
ne, by go nie myśle- 
dziły czujne straże 
carskie. 

Nastąpiło aresz- 
tomanie, śledztmo; 
sąd i skazanie na 
śmierć. Szla- 
chetność, Jego 
spokój i róronoma- 
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ga zdnmiewały?sę- 
dziór i wzbudzały 
głęboki szacunek 
dla podsądnego. 
Sami podsunęli 
Wieszatieloroi myśl, 
by Kalinowskiego 
nie karać śmiercią, 
lecz zmienić mu 
karę śmierci na ja- 
kąś inną. Wiesza- 
tiel zmienił myrok 
i skazał gona 10lat 
pracy na ŚSybirze. 

Dnia 29 czerw- 
ca 1864 r. wyruszył 
smutny korowód 
skazańców na Sy- 
bir. Podróż do miej- 
sca przeznaczenia 
trwała m ciężkich 
warunkach niemal 
rok cały. W czasie podróży nasz Ska- 
zaniec krzepił innych na duchui mspie- 
ral m czym mógł — pozbamiając się 
sum koniecznych nieraz rzeczy. 

Po dotarciu do Usole (wysepki na 
rzece Angarze), zaczęły się lata cięż- 
kiej pracy katorżnej. Przykuty do 
taczek pracomał mw moarzelni soli 
i przy karczunku lasu. Po czterech la- 
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Dziesiątek różańca przed kaplicą św. Anny 


ye" 

„g ach zdjęto mu kaj- 
` dany i mógł sobie 
obrać sam miejsce 
pobytu na Syberii. 
Wybrał Irkuck. 
Poznaje tam Księ- 
dza Szmernickiego 
i sluje się jego rier- 
nym, śmieckim po- 
mocnikiem m pra- 
cy apostolskiej. 
Uczy młodzież, my-. 
choruje dzieci, o- 
piekuje się chory- 
mi starcami — nä- 
wraca ich. Po upły- 
mie drugich 4 lat 
opuszcza Irkuck, 
a udaje się do Per- 
mu, gdzie promadzi 
dalej pracę wycho- 
waroczą i charyta- 
tyroną. 

Na skutek starań rodziny po dzie- 
mwięciu latach zesłania mogł rorocić 
do swoich, ale tylko na ? miesięcy, 
po czym musiał wyjeżdżać za granicę. 

Z Sybiru mrócił nie złamany, nie 
przygnębiony. Podtrzymyrała go mo- 
dlitroa, Chleb Eucharystyczny w Ko- 
munii św. i mierność łasce. 


"<A > 


MEET. 
” | ak > / marza = 
z A 
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Celebrans podchodzi do kaplicy św. Jana Chrzciciela 


Procesja odchodzi spod kaplicy św. Anny 


Z miosną 1874 r. opuszcza Rosję 
udaje się do Krakowa dla objęcia 
roli -wychowawcy Księcia Augusta 
Czartoryskiego. Przebywa z nim prze- 
ważnie m Paryżu, jeździ do miejsco- 
mości kuracyjnych (mwychoranek za- 
padał bowiem na płuca), odmiedza 
co roku strony ojczyste księcia (Sie- 
niaroę). Delikatny 
Gucio, znajduje 
iv siwym pedagogu. 
pomiernika  sroego 
wnętrza, troskliroe- 
go opiekuna i tak- 
townego mycho- 
warmcę, który po- 
ciygał jego duszę 
ku myżynom, uka- 
zując mu wzniosłe 
ideały śm. Alojze- 
go i naszego ziomka 
św. Stanisława 
Kostkę. Trzy lata 
(rmała ta praca wy- 
chowamcza nad 
Czartoryskim. Ka- 
linoroski usunął się 
od śmiata idąc na 
wierną służbę Bogu 
m zakonie Karme- 
litóro Bosych. Nie- 
bamemii mychoma- 
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nek poszedł śladem mistrza, wstępując 
do zakonu Sulezjanów. 


Kalinoroski rostąpił do nomicjatu 
16 lipca 18792 r. i otrzymał imię za- 
konne Brat Rafał od świętego Józefa. 
Miał wtedy lat 42. Przyszedł do min- 
nicy Pańskiej po poludniu swego ży- 
cia. Wyrobiony już wewnętrznie, doš- 
mwiadczony, z całą świadomością i gor- 
liwością młodzieńczą poddał się suro- 
rej regule zakonnej. W niczym nie 
pofolgomał naturze. Nocne wstawanie, 
wstrzymywanie się od mięsa, długie 
posty, duch ustawicznej modlitwy i sa- 
mozaparcia, to wszystko pełnił jak 
najmierniej i służyło mu do szybkie- 
go jednoczenia się z Bogiem, oczysz- 
czania rołasnej duszy. 

Po chlubnie spędzonym nomicjacie 
złożył 1-szą profesję w Gracu w 1878 
roku. Studiował następnie teologię 
w Raab na Węgrzech. Po trzech la- 
tach, złożył: Uroczystą Profesję, a 15 
styczniu 1882 roku otrzymał ro Klasz- 
torze Czerneńskim śmięcenia kapłań- 
skie. 


W tym samym jeszcze roku obra- 
no go na przeora tamtejszego klasz- 
toru. Odtąd nie dano mu spokoju. 
Oceniając jego zalety i rmoyrobienie 


„powierzano obomiązki przełożonego 


rm Czernej trzy razy'), m Wadoni- 
cach dra razy, Doradcy Promincjała 
i Wizytatora Karmelitanek. 

Wszędzie śmieci! przykładem praw- 
dziwie zakonnego życia i pociągał 
swych rospółbraci do wiernego naśla- 
dormania Chrystusa. Oddanwał się przy 
tym gorliwie słuchaniu spowiedzi mier- 
nych i pracy pisarskiej. Napisał dziel- 
ko „Maria zawsze i me wszystkim“, 
„Cześć Matki Bożej Szkaplerznej w Kar- 
melu Polskim", przetłumaczył „Życie 
poufałe ze Abarqicielem", Regułę Kar- 
melilańską, wydał pracę „Klasztory 
Karmelitanek w Polce“. Szerzył Brac- 
two szkaplerzne, Trzeci Zakon Kar- 
melitański. Był prawdziwie kapłanem 
wedle Serca Bożego, wiernym synem 
św. Jana od Krzyżu i śm. Teresy od. 
Jezusa w swym życiu karmelitańskim. 
Uśmięcał siebie i służył innym. Zmarł 


gr apa TR 


] 


d Procesja podchodzi do kaplicy Serca Marii 


') Wybory Przełożonych odływają się u Kar. elitów bosych co 3 lata. 
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Zukonczenie różańca 


24. XI. 1907 r. w HM adomwicach. Ciało 
jego przemieziono na cmenturz za- 
konny przy klasztorze m Czernej. 
Wszczęto proces informacyjny. 
W r. 1958 dokonano ekshumacji i prze- 


niesiono zwłoki z cmentarza do ka* 
plicy św. Jana od Krzyża. 

Rozpatrywanie dokumentów pro- 
cesu informacyjnego w Rzymie do- 
biega już końca. 


O. Eliasz od Matki Bożej, k. b. 


Więeż rodzinna 


P. Bóg tworzy nietylko małżeństwa, 
pobierając małżonków, ale i rodziny; 
ich rodziny, bliższe i dalsze, więc i po- 
krewieństwo i powinowactwo. Wszystkie 
te zespoły są z góry w planach Bożych, 
aby pomagały sobie żyć Nie ma się co 
wstydzić za ubogiego czy szczycić bo- 
gatym bratem. jedno i drugie jest nasze, 
przynależy do nas, a my do nich. To 
nie jest ślepy traf. 


Jeśli w rodzinie jest wyrzutek, jak 
alkoholik, czy trójkąt małżeński, czy 
inne nieszczęście — bo to jest prawdzi- 
we nieszczęście! — to moż: w tym jest 
i nasza wina! Po prostu nie wolno nam 
być obojętnym na los rodziny bliższej 
czy dalszej! Węzły, związki rodowe miały 
¢ mają swoje wielkie znaczenie. jest 


w nich autorytet, powaga najstarszej czy 
najmądrzejszej głowy, która troska się 
o całość. 

Ta troska sprawia, że Opieka Spo- 
łeczna do tak zżytej rodziny nie zagląda. 
Bo w rodzinie jest miłość, która czuwa. 
Może być, że rodzina, zwłaszcza ta za- 
możniejsza, nie chce nic wiedzieć o ro- 
dzinie uboższej, choćby to była własna 
siostra czy brat; to nie zwalnia tychże 
od spełniania swych obowiązków ro- 
dzinnych, przyrodzonych, jakimi są przy- 
wiązanie i wszelka pomoc, moralna 
t materialna. 

Serdeczności rodzinne up'ększają 
nam życie, odrywając od samolubstwa 
i groszoróbstwa. Wiemy bowiem, dla 
kogo pracujemy, trudzimy się, wyrze- 
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kając się własnych zbytków: dla sze- 
rokiej rodziny! To nie łaska, to obo- 
wiązek, choćby i został niedoceniony! 
Za to w sumieniu jest zadowolenie. 


Nie byłoby nieszczęśliwych jednostek, 
samotników bez oparcia, opuszczonych 
chorych, gdybyśmy utrzymywali ser- 
agang stosunki rodzinne i pokrewień- 
stwa! 


Piszę powyższe rozważanie pod wra- 
żeniem wiadomości o samotnej śmierci 
artysty-malarza X. w Poznaniu, zdanego 
zupełnie na łaskę obojętnego otoczenia. 
Po śmierci gospodarz lokalu nie mógł 
wyjść z podziwu nad niezmierną liczbą 
krewnych i powinowatych, którzy zgła- 
szali się po spuściznę: 

—.Pan jest krewnym? Ależ ja Pana 
nigdy nie widziałem u łoża chorego? 
Pani jest siostrą?” Ależ pani nie jest 
podobna do zmarłego. Nigdy pani nie 
pytała o brata w chorobie! 


} wraz z duszpasterzem wyprawiono 
samotnikowi okazały pogrzeb, na za- 
wstydzenie samolubnej rodziny! 


Warunki materialne, skazujące z ko- 
nieczności na rychłe zarobkowanie wszys- 
tkich członków rodziny, sprawiają ozię- 
bienie uczuć rodzinnych, chociaż nie- 
* słusznie. Grosz sam w sobie jest przed- 
miotem względnym, w niektórych chwi- 
lach zupełnie zbędnym, np. w chwili 
śmierci, tej najważniejszej. Przeceniamy 
grosz. i paczymy dlań charaktery. Życie, 


potrzeby serca schodzą na drugi plan. 
Szkoda. Przez to ubywa nam urody 
życia. 

Chociażby i córka utrzymywała się 
sama, to iroska matki o nią nie powin- 
na ustać. Chociażby syn był bogaty, 
jeżeli ojciec, lub teść ubogt, to nie moż- 
na zostawiać go na uboczu, zostawiać 
go samemu sobie, dlatego, że np. ma 
żonę lub, że jak to bywa — „poślizgnęła 
mu sie noga!'... Wręcz przeciwnie — 
właśnie w wypadku jakiegoś wybryku 
czy błędu rodzice winni stanąć przy 
dzieciach i na odwrót, i przy krewnych, 
i nie dać im ginąć w opuszczeniu, 
w shańbieniu. Hańbę w dobrej rodzinie 
należy naprawić właśnie gorącą miłością 
wspólną, troską, modlitwą, godnością 
osobistą. 

Niejeden przestępca nie podniósł się 
z upadku tylko dlatego, bo „nie miał 
gdzie iść!“ 

Serce matczyne czy ojcowe powińno 


być przytułkiem nieszczęśliwej rodziny. 


Wstyd osobisty ustępuje, wówczas miej- 
sca prawdziwej miłości, wzorowanej na 
nieskończonym Miłosierdziu Bożym. 
Czyż bowiem Miłość Boża nie postępuje 
tak samo z wszystkimi ludźmi, i tymi 
co Mu wierni, i tymi. co Mu się sprze- 
ciwiają?!... 

Może byłoby mniej smutku na świe: 
cie, gdyby istniały serdeczne stosunk* 
rodzinne. 


Kazimiera Berkan 


STAN MAŁŻEŃSKI 


1. „Mieszkaniem Ducha Świętego jesteście“. 
2. „Chcesz być miłowanym, to mituj““. 


(św. Augustyn) 


3. „Wszystkie istoty rozumne tyle mają wartości, 


ile mają Boga". 


Stan małżeński jest powołaniem yaj- 
ogólniejszym, najpowszechniejszym, a jest 
nim dlatego, aby przybywało ludzi, po- 
trzebnych do spełnienia zadań Bożych. 
Nie żyjemy dla siebie, nawet w małżeń- 
stwie. Mamy dać łdei pracowników, 
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(św. Tomasz z Akwinu) 


społeczeństwu — użytecznych obywateli, 
a sobie — godność życia. 

Małżeństwo jest nieraz niemniejszym 
męczerstwem, i to obustronnym, — jeśli 
jest pojęte poważnie, — niż praca 
„wśród trędowatych*, do których wzdy- 


cha niejedna dusza, pragnąca dążyć 
wzwyż. 

Dla człowieka, przeznaczonego do 
małżeństwa, jest ono kapłaństwem i naj- 
większym bohaterstwem, tak samo, jak 
dla innych zakon czy apostolstwo Świec- 
kie. „Wierny aż do śmierci“. W każdym 
powołaniu. W tym rzecz. I wartość 
człowiecza. 

Nie pojmuję małżeństwa bez miłości. 
Zdaje się, że Pan Bóg na to spaja nią 
dwoje ludzi, by „mogli wytrzymać“ 
nietylko radości, lecz i rozczarowania 
Życia. Właśnie trudy życiowe małżeńs- 
twa wymagają od nas siły zobowiązań, 
przysiąg, aby się nie załamać, ale rozwi- 
gać. Nietyle szczęście, co nieszczęście 
wykazuje błogosławieństwo związane 
z Sakramentem małżeństwa. 

Czy nie znosimy często grymasów 
przełożonego w biurze, aby nie tracić 
posady? Czy dzieci nie cierpią od błę- 
dów rodziców, o których nawet myśleć 
nie wolno bez naruszenia winnego usza- 
nowania. Czy rodzice nie mają „krzyża 
pańskiego“ z niesfornym dzieckiem, w któ- 
rym pokutują jakieś zamierzchłe winy 
przodków? 

A jednak wytrwać też trzeba. Toteż 
i małżeństwa rozchodzić się nie powinny. 
Tak wybieraj zawczasu, by nie rozejść 
się w przyszłości. Buduj na dal, na jak 
największą dal, a nie na SM iR 

Dziwna to rzecz, że dola życia skuwa 
z sobą, nieraz właśnie człowieka dobrego 
ze złym, bo ktoby wytrzymał ze złym, 
jeśli nie dobry? 


Zdaje się, że świat wyznacza rolę do- 
brego kobiecie. Jest w tym jednakże głę- 
boki błąd: albowiem małżeństwa spo- 
ważnieją, jeśli równa dobroć, w imię 
człowieczeństwa małżonków, obowiązy- 
wać będzie obojga w zespole! Za mało 
podnosimy w życiu małżeńskim, rodzin- 
nym i społecznym znaczenie i obowiązek 
charakteru i dlatego każdej chwili mąci 
spokój domu zawsze ten, kto w danej 
okoliczności ma przewagę. Misję „ofiary“ 
zostawiamy wyłącznie kobiecie. I tak samo 
wszelkie niewygodne w domu roboty. 
Nazywamy ją dlatego „dobra“, jeśli je 
spełnia z poświęceniem. 


Co droższego nad gniazdo rodzinne 
na świecie. Jak mi żal rodziców, którzy nie 
troszczą się o szczęście swvch dzieci! 
Gdyby samobójcy, ci młodzi zwłaszcza, 
mogli wrocić z zaświatów — co by im 
powiedzieli”... 


Jak wstyd matki; (bo ona się nie 
wstydzi), która nie chce dbać o spokój 
i porządek w swym domu. Żal dzieci, 
które nie umieją być wdzięcznymi za 
opiekę rodziców. I mężów, którzy są 
postrachem swego ogniska. 


Ognisko to ma być osłoną i krze- 
wicielem wszystkich wartości człowieka. 
Wszystkich ludzi, z sobą żyjących Swiat 
rodzinny jest piękny, użyteczny i taki 
radosny, — jeśli ożywia go poczucie 
obowiązku i życie z wiary. 


Wyjęte z broszurki „Którędy pójdziesz“ 


, Kazimiery Berkan str. 14-17, 


Nasza Niedziela 


Mam na myśli szczególnie wypoczy- 
mek niedzielny pracowników fizycznych 
"1 ich rodzin a zwłaszcza dzieci. Patrze 
na ubogie, bezradosne święta rodzin 
podmiejakich: Ojciec domu szuka uroz- 
maicenia w szklanicy wódki wśród to- 
warzyAzy pracy, matka wynięczona ty- 
godniową orką gospodarską a nieraz 
i zarobkową, nawet nie ma ochoty do 
przystrojenia siebie i dzieci, radaby 
wypoczęła zdala od wszystkich. Najgo- 


rzej na tym wychodzą dzieci, które spę- 
dzają dni świąteczne bez nijakiego uroz- 


maicenia, w prawdziwym ubóstwie du- 
cha. 
Zazwyczaj schodzi niedziela bez po- 


żytku, zwłaszcza duchowego, i jedynym 
czynem dodatnim dnia — to wysłuchania 
Mszy św. z kazaniem. Czy jednak waszyst- 
kie rodziny dopełniają tego obowiązku? 
Młodzież ucieka z takiego gniazda 
rodzinnego „w świat“ byle nie patrzeć 
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na  bezład domowy, „do kolegów“, 
a w najlepszym razie do sportu. Ale 
z dziewcząt rzadko która sport uprawia. 

Brak planowości u matki, u ojca; 
rozprasza członków rodziny w kierun- 
kach, o jakie rodzice nawet nie pytają... 
i stąd łatwo o nieszczeście, tj. złe wy- 
chowanie dzieci. 

Spróbujmy naszkicowaćé obraz praw- 
dziwie radosnej niedzieli w rodzinie: 
Przede wszystkim czystość mieszkania, 
odzieży i t. zw. lepszy obiad. Następnie 
wysłuchanie Mszy św. rodziców z dzieć- 
mi, rannej — matki, późniejszej ojca 
w towarzystwie dzieci. przy czym pomaga 
matce cała rodzina przy pracach gospo- 
darskich, aby cały ciężar domu nie 8po- 
czywał na jednej, już i tak umeczonej 
osobie. Niesłychanie przykre wrażenie 
czyni dom, w którym trudzi sie wyłącz- 
nie matka, żona, a ojciec, mąż używa 
wypoczynku niedzielnego sam, nie trosz- 
cząc sie o przyjemność swoich bliskich. 

Przy niedzieli, po obiedzie, musi zna- 
leźć sie chwila na przeczytanie i omó- 
wienie gazet oraz na przechadzke ojca 
czy matki lub obydwojga z dziećmi po 
mieście, które dzintwa czesto wcale nie 
zna, jego pamiątek i pieknych zakątków 
okolicy, ważnych ulic, gmachów. Wie- 
ezorem trzeba poświęcić dzieciom troche 
czasu na wysłuchanie ich opowiadania, 
pytań, sprawozdań z przeżyć w tygodłiu. 
Dzieci będą sie cieszyły na te „wyga- 
danki“ niedzielne i przygotowywać się 
nań cały tydzień. 

Nie wystarczy pójście z dziećmi do 
kina czy na jaką uroczystość, wystawę. 
obchody. Trzeha o nich mówić, budzić 
myślenie u sichie i u dzieci... Tak 
myśleć, ale na ten cel wypadałoby sa- 
memu dokształcać się ustwicznie. Są na 
to biblioteki! Parafialne. publiczne, 


szkolne. W ; ilu domach robotniczych 
znajduje się historia Kościoła, historia 
Polski i powszechna, nie mówiąc już o li- 
teraturzel1 A gdy kto ofiaruje książke 
dzieciom w darze, to co się z nią dzieje? 
Nie ma na nią nawet miejsca w mieszka- 
niu i nikt z domowników nie umie sie 
z nią obchodzić! 


Przy rozważaniu takich szczegółów 
Życia u przeważnej liczhy rodzin trudno 
oprzeć się smutnemu stwierdzeniu o ich 
duchowym ubóstwie i zacofaniu! A jak- 
że piękny, bogaty świat, kraj polski, 
życie duszy, by nie  zasklepiać sie 
w ciasnym kieracie odwiecznie tych 
samych trosk domowych! Niedziela 
i świeta. po prostu dla higieny naszej 
istoty. która ma się stale rozwijać, 
winny być odwróceniem sie od co- 
dzienności i uniesieniem ducha w prze- 
Stworza, niezależne od szarzyzny tygo- 
dnia. | 


„Będziesz dzień święty święcił!'* Czy 
nie ma innej radości — nad kieliszek 
wódki? Ależ to wstyd i smutne świa- 
dectwo dla nas samych, a dla dziech 
zgorszenie. Jak przykro patrzeć na gro- 
mady dzieci bez właściwego kierunku. 
wychowania, brudne (mimo święta), ha- 
łaśliwe, dokuczliwe i zaczepne. a prze- 
cież nikt nie odmówi im prawa i zdo:- 
ności do oświaty i radości! 

Świeflioe itp. urządzenia, zresztą nie- 
zbędne w społeczeństwie, nie zastąpią 
dzieciom i młodzieży wpływu rodziców. 

Myśle, że najlepsze wspomnienia ro- 
dzinne wiją się właśnie około wspólnie 
spędzonych świąt i niedziel. Należy 
wzmóc współżycie rodzinne i otwierać 
dzieciom nowe światy myśli, aby dać 
im pohop do prawdziwego postepu. 


B. K. 


Każdy członek Apostolstwa Modlitwy — 
członkiem Towarzystwa Przyjaciół K. U. L. 


Składki członkowskie wynoszą od 50.— zł wzwyż miesięcznie. 


Adres: Towarzystwo Przyjaciół KU. L. 
LUBLIN, ALEJE RACŁAWICKIE 14 — KONTO P. K. O. I[-153 
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Ks. PROFESOR DEMSKI 


Wyjątek z katążki: „Klechy w obozach śmierci" napisanej przez X. Henryka Malaka 


W tak zwanej „komorze“, gdzie prze- 
chowywano resztki naszych ubrań, ruch 
jest od rana ogromny. Generalne porząd- 
ki. Szef komory, szczupły, młody esman, 
rezparty w krześle, bije nerwowo trzciną 
po lśniącej cholewie buta. Jest dzisiaj 


w wybitnie kiepskim humorze. Złym 
spojrzeniem mierzy załogę, przeprowa- 
dzającą porządki. 

Nagle uwagę jego zwracają dwaj 


więźniowie, oglądający ze śmiechem ja- 
kiś znaleziony przedmiot. 

— „Pokaż, co tam masz" — woła. 

Wygi dokonali swego. Stary polknął 
haczyk. O to im chodziło! Trzeba było 
znaleźć piorunochron na jego zły humor, 
inaczej mogloby się skupić na nich. 
Umieli zaaranżować scenę, która by od- 
wróciła uwagę wściekłego szefa. 

— „Pokaż'! — powtarza esman. 

Na dłoni zielonego recydywisty spoczy- 
wa stary, ogromnie przez używanie zni- 
szczony różaniec. 

— „Co to jest?“ 

— „Nie wiem“ — udaje zielony. 

— „Tego klechy używają...“ dorzuca 
drugi. 

— „Kiechy'? — Zawołać tu jednego. 

Starym złoczyńcom nie trzeba bylo 
dwa razy powtarzać. 

Oczy ich aż błyszczą z radości. Muszą 
koniecznie sprowadzić jakiegoś księdza, 
na nim stary wyładuje wściekłość 
i będą mieli spokój. 

Jest! — Są!.. Prowadzą aż dwu: Ks. 
prof. Demskiego i ks. Gałeckiego z Szu- 
bina. 

Stają przed władzą. 

„Co to jest"? — pada pytanie. 
„Różaniec. 

„Do czego to“? 

„Do modlitwy"! 

„To wy się modlicie'? 

„Tak jest“. 

— Weżmijcie to, 
podepczcie''. 

— „Tego nie możemy zrobić". 

— „Nie możecie’? 

— „Ja wam pomogę". — Jednym su- 
sem jest na nogach, — cały zapieniony, 
dyszący wściekłością, hamowaną od rana 


rzućcie na ziemię 


— szatan. Padają razy... kopniaki... 
— „Wy nie możecie — ale ja mogę“. 
Kute buty depczą różaniec święty... 


— „Kięknij teraz i całuj tę twoją 
świętość". 
Ks. prof. Demski jest bliżej... Kięka 


bez wahania. Potężna jego postać pochy- 
la się ku posadzce... już, już ma dot- 
knąć ustami  zadeptanych paciorków, 
gdy potężne kopnięcie w głowę prze- 
wraca go na bok. 

— „Całuj' powtarza wściekłym gło- 
sem oprawca w mundurze. Chyli się 
ponownie... | znowu potężne kopnięcie 
w głowę. Krew sączy się ofierze 2 uszu 
i z nosa. 

— „Całuj!'... — Í znowu kopnięcie 
i znowu i znowu... aż wreszcie na rzu- 
cony rozkaz: „całuj — ofiara już się 
nie podnosi. 

— „Ty fanatyczny psie przeklęty — 
syczy esman, zadając potężne kapnię- 


cie w okolicy nerek... ty psie... ty... 
ty... 
Widocznie zabolała go noga, bo za- 


przestał. 

— „Widziałeś proferora? — pyta mnie 
Romek. Leży w ustępie, cały zapuchnięty 
jak potworny wór". 

Odbite nerki. Organizm nie wydziela 
moczu. Zatrucie... 

Przyjacielowi profesora, Ks. prob. 
Handke udaje się niepostrzeżenie zao- 
patrzyć konającego na śmierć. 

Ma chwilę przytomności... choć oczy 
zupełnie zapuchnięte i nie widzi nic. 

— „Grzesiu — jaki to dzisiaj dzień"? 

— „Czwartek. — Oktawa Bożego Cia- 
ta..." 

Chwila milczenia. 

— „Grzesiu, — plynie cichy szept, — 
a która teraz godzina"? 

— „Około piątej". 


— „To ja bym w tej chwili... cele- 
brował u ciebie..  procesję Bożego 
Ciała... 

Tak — Ks. Prof. Demski, celebrował 


co roku tego dnia i o tej godzinie pro- 
cesję Bożego Ciała w Inowrocławiu... 
lecz w roku 1940 celebrował ją już... 
w niebie... 
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Śp. Matka Angela Truszkowska 


Codziennie w pacierzach kapłań- 
skich powtarzamy piękne słowa 
psalmisty: „Cenną w oczach Pań- 
skich jest śmierć świętych jego 
(Ps. 115, 15). Mimo woli przypomi- 
nają się te słowa, gdy się myśti 
o śmierci wybrańców Bożych, o 
śmierci dusz wzniosłych. 

Do takich dusz należy niewątpli- 
wie śp. Matka Angela Truszkowska, 


24 


Błogosławiona śmierć 


zgnsła przed pieć- 
dziesięcioma laty. 
„ Dała ona po- 
czątek Polskiemu 
Zgromadzenia 
"żeńskiemu Sióstr 
Felicjanek i t. zw. 
Kapucynek. 

Pochodziła z 
pobożnych rodzi- 
ców Józefa i Jó- 
zefy Rudzińskiej. 
U rodziła się w Ka- 
lisza 16. V. 1825 r. 
Nie urodziła się 
świętą Z natury 
była dzieckiem u- 
partym i kapry- 
śnym Pod wpły- 
wem domowej na- 
uczycielki poczęła 
pracować nad 
kształtowaniem 
silnego charakte- 
ru. Rozwijała mi- 
łość ku innym, 
zwłaszcza bied- 
nym. 

Zagrożona na 
płuca wyjeżdża 
do Szwajcarii. — 
Tam w obcowaniu 
z przyrodą nau- 
czyła się modlić. 
Modlitwa i znojna 
praca dla drugich 
znaczyła odtąd ca- 
łe jej życie. 

Uczuwała pe- 
wien pociąg do 
życia zamknięte- 

go w klasztorze. Gdy jednak mu- 
siała swój zamiar odsunąć ze wzglę- 
du na konieczność usługi choremu 
ojcu, zrozumiała, że właściwą jej 
drogą życiową będzie pomagać in- 
nym czynnie. Wpisała się do Sto 
warzyszenia św. Wincentego a Paulo 
i pomagała potrzebującym czym 
mogła. Dla utrwalenia dorywczej 
działalności dobroczynnej przy po- 


parciu rodziny i prezeski Stowa- 
rzyszenia wynajęła dwa pokoiki dla 
swych podopiecznych. W ten spo- 
sób w r. 1854 powstała „Instytucja” 
Pani Truszkowskiej, dająca począ- 
tek nowemu Zgromadzeniu. Zakład 
dla dzieci i starców rozwijał się 
prędko. Pomyślano o obszerniej- 
szym pomieszczeniu. Dnia 21. 
XI 1855 r. poświęcono nowy dom 
pod wezwaniem Św. Feliksa. Św. 
Feliks miłośnik dzieci i radosny 
sługa Boży stał się Patronem 
Zgromadzenia noszącego nazwę 
Felicjanek. W Wielki Piątek 
1857 r. zaczęto regularne życie 
zakonne. Zgromadzenie pod 
światłym kierownictwem Zofii 
Truszkowskiej rozwijało się 
bardzo prędko. Siostry wzywa- 
no do wielu miast i wsi. gdzie 
rozwijały owocną działalność. 
Aż nagle przyszło Powstanie 
Styczniowe, a za nim kasata 
Zgromadzenia przez rządy car- 
skie. Bolesny to cios dla Matki 
Założycielki. Odczuła to głębo- 
ko i zapadła na zdrowiu. Poje- 
chała wraz 7 siostrami klauzu- 
rowymi do Łowicza. Siostry na- 
tomiast czynne żyły jak mogły. 
Niektóre z nich udały się do 
Krakowa. Do nich też podążyła 
Fundatorka. by niejako na no 
wo zorganizować życie zakon- 
ne Felicjanek. 

Ciężkie obowiązki Przełożo- 
nej Generalnej, kierowniczki 
duchowej swego Zgromadzenia, 
po bolesnych przejściach osła- 
biały ją jeszcze bardziej. Przy- 
szła postępująca głuchota, co 
tym więcej utrudniało należyty 
zarząd. Nie zrażała się jednak 
trudnościami i gdy Współfandator 
Sióstr Felicjanek O. Honorat — ka- 
pucyn obstawał za sterowaniem 
Zgromadzenia przez Założycielkę. 
niosła dalej swój krzyż przełożen- 
stwa. W końcu jednak odpowie- 
dzialne te obowiązki wyrastają po- 
nad wątłe siły Matki Angeli i Ge- 
neralną Felicjanek zostaje inna 
Siostra. Los jednak nowopowsta- 
jącego Zakonu leży jej w dal- 


szym ciągu głęboko na sercu. Gdy 
nie może już czynem, wspiera go 
modlitwą i cichą ofiarą. Zawsze to 
najpewniejsza droga pomocy w o- 
czach Bożych. Pracuje cicho nad 
paramentami kościelnymi, uprawia 
kwiaty dla przyozdobienia ołtarzy 
i modli się ustawicznie. Modli się 


Cela gdzie Matka umarła, 


o moc dla siebie wśród cierpien. 
jakich nie oszczędził jej +. Bóg. 
wiodący ją drogą krzyżową życia 
do swej chwały. Modli się za swe 
córki duchowne. Pragnie jak najgo- 
ręcej rychłego zatwierdzenia przez 
Kościół Jej Zgromadzenia. Jej serce 
matczyne napełnia się wielką ra- 
dością. gdy Siostry wybierają się 
na zbożną pracę wśród Polonii Ame- 
rykańskiej. Dla niej zostaje już. 
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tylko apostolstwo cierpienia i mo- 
dlitwy. Coraz słabiej słyszy. Cho- 
roba raka objęła żołądek i piersi. 
Przychodziły ciężkie chwile dla na- 
tury ludzkiej. Zapatrzona jednak 
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Kościół Zgromadzenia S. S, Felicjanck w Krakowie 


pod wezw. Niepok. Serca Marii 


w Jezusa Ukrzyżowanego czerpała 
moc z Komunii św. do cierpliwego 
znoszenia boleści. Nie skarżyła się. 
Ofiarowała wszystko za swój za- 
kon. Pociecbhą i ulgą w jej cierpie- 
niach było zatwierdzenie Zgroma- 
dzenia przez papieża Leona XIII. 
Cierpienia się wzmagały, przy- 
kuły ją do łoża boleści. Natura 
wzdrygała się przed Śmiercią, lecz 
modlitwa Jezusa w Ogrójcu o zda- 
nie się na wolę Ojca niebieskiego. 


stała się i jej modlitwą. Chciała wszy- 
stkiego, czego Bóg zechce od niej. 

Nadeszły niebawem ostatnie 
chwile. Dnia 10. X. 1899 otoczona 
swymi córkami duchownymi, mo- 
dlącymi się za nią, oddała 
swą oczyszczoną przez wiel- 
kie cierpienia duszę Bogu 

Zakonnice z  żałością 
żegnały się na zawsze ze 
swą ukochaną Matką i Za- 
łożycielką. Wypiękniała po 
śmierci. Została pochowa- 
na obok kaplicy (na Smo- 
leńsku w Krakowie). gdzie 
stale jest wystawiony Naj- 
swiętszy Sakrament, do 
którego żywiła zawsze go- 
rące nabożeństwo za życia. 
Zapewne poszła wprost do 
radości wiecznej. „Cenną 
w oczach Pańskich jest 
Śmierć świętych Jego”. 
Przeszła na drugi świat, by 
stamtąd roztoczyć swą matczyną o- 
piekę nad swym Zakonem rozwijają- 
cym się bujnie zarówno w Polsce, jak 
iw Ameryce. Dziś Eelicjanki mają 
w Polsce ?61 członków. a w Ame- 
ryce 3.367. Razem jest ich 4.128 
w dziewięciu prowincjach i 327 pla- 
cówkach. Widocznie cenną była 
w oczach Bożych nie tylko Śmierć 
tej wiernej służebnicy Bożej, ale 
i cennym dzieło. któremu dała po- 
czątek. . 

Bratel 


O zmroku 


Znowu tu iestem samiuteńka sama 

Ze swoją duszą tylko 

i tylko z Tobą — słodko mi tutaj 

Na oczach twoich spędzić tę błogą chwilkę. 


Taka tu cisza i świętość wielka 
W tym ubożuchnym kościele, 
Tu tylko mogę skryć się przed światem, 
Kiedy w mym sercu łez wiele. 
Ten chłód świątyni koi żar cierpień 
— $am lesteś Panie o tej godzinie, 
Pozwól łzom duszy płynąć spokojnie, 
Niech ból z niej cały wypłynie. 
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Kiedy tam na dnie coś bardzo boli 
ldę do ciebie i klękam 
W pustym ustroniu o zmroku prawie — 
— Tu się już cierpień nie lękam! 
Tu mogę trwać tak długie godziny 
Serce się zrosło moje 
2 ciszą tajemną, z piękna głębiną, 
2 wszystkim co święte, co Twoje. 
To nic, że bardziej już zmrok zapada, 
łe słońce gaśnie na niebie, 
lu mi tak dobrze z Tobą o Panie! 
Nie chcę odchedzić od Ciebie. 


Maria Rzepecka 


DLA MŁODZIEŻY 


a > a 4 4 a .44 
Posłannictwo „Swiętej z różami 
„Posłannictwem moim będzie mwszczepiać 
w dusze taką miłość ku Bogu, jaką ja 
Go umilowałam". 
(Św. Teresa od Dz. Jeztts). 
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W dniu 3 pażdziernika święci Ko- 
sciół uroczystość ukochanej „Świę- 
tej z różami“ — Teresy od Dzieciąt- 
ka Jezus. 

O niej to dziś pragnę z Wami po- 


rozmawiać; Jej posłannictwo 
pragnę Wam przypomnieć. O niej, 
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bo przecież Patronką naszą jest 
i Przewodniczką tych wszystkich, 
którzy milują Boże Dziecie, którzy 
karmią sie duchem Karmelu. 
Przede mną leżą pamiętniki świę- 
tej, jej „Dzieje duszy”. Z nich wy- 
staje mala karteczka, na której 
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umieszczono te słowa: „Po przeczy- 
taniu „Dziejów duszy“ bardzo po- 
kochałam 'świętą Teresę. Czytanie 
tej książki napełniło duszę moją 
głębokim pokojem“. Na innym 
egzemplarzu „Dzieje duszy'* widzę 
znów napis (po odbytych rekolek- 
cjach zamkniętych): „Książka, któ- 
rej zawdzięczam wiele“. 

W czym leży — zapytuję siebie — 
ów tajemniczy sekret, dzięki które- 
mu Świętej nikt /nie potńafi się 
oprzeć? Dzięki któremu zdobywa 
niezliczone szeregi serc przyjaciół? 

Otwórzmy „Dzieje duszy“, a sama 
Święta rozwiąże nam zagadkę. 

Jedna z sióstr — czytamy tam — 
mówiła świętej o szczęściu w niebie. 
Święta wówczas przerwała jej: „Nie 
to mnie pociąga...". 

„A co?“ — zapytała. 

„Miłość. Kochać, być kochaną, 
i powracać na ziemię, by szerzyć 
miłość dla najwyższej Miłości". 

Zatem rzecz jasna: potęga Świętej 
to miłość. Święta umie kochać. 
Święta porywa, oczarowuje — jak 
róże swą wonią i swym pięknem, 
— bo wszystko, co nieistotne 
w świętości, odsunęła na drugi plan, 
a uw:doczniła, podkreśliła to. co 
najważniejsze: miłość. Świę- 
ta umie prawdziwie kochać. 
Umie dać wszystko i siebie, by 
uszczęśliwić tych, których miłuje. 
Takiej miłości symbolem, obrazem. 
to już tylko nagi Jezus na krzyżu. 
Na krzyżu, ale zawsze wśród róż... 

„Powracać na ziemię, by szerzyć 
miłość”. Spełnione marzenie Świę- 
tej. 

Święta „powraca“ i uczy kochać 
Boga i bliźniego. 

DZIECI JEDNEGO OJCA 

„Mała“ święta już za życia świa- 
doma była swego posłannictwa sze- 
rzenia miłości. Oto co mówiła na 
niedługo przed swą śmiercią: „Czuję, 
że posłannictwo moje rozpocznie się 
po śmierci, posłannictwo wszcze- 
piania miłości Boga w dusze; 
takiej miłości, jaką Go miłuję... na- 
uczania mojej maleńkiej drogi* (Dz. 
d. r. XII). 
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Posłannictwo wszczepiania w du- 
sze miłości; bo Pan Jezus nie 
pragnie dzieł naszych, tylko miło- 
Sci“ (r. XI). 

Wszak miłość — to wszystko naj- 
cenniejsze i najwznioślejsze, co mo- 
żemy Mu dać. Wszak miłość — je- 
dynie miłość — może nas uszczęśli- 
wić, dać nam Boga. Z Bogiem nas 
zjednoczyć, Bogiem nasycić. 

Dlatego też „choćbym mówił jezy- 
kami ludzkimi i anielskimi... choć- 
bym miał wskystką wiarę... choć- 
bym wszystkie majętności moje 
rozdał na żywność ubogim i choć- 
bym wydał ciało moje tak, żebym 
gerzał, jeśli miłości nie mam nic 
mi nie pomoże. (I List do Kor. 
13, 1—4). 

Teresa pełni posłannictwo wszcze- 
piania „takiej, jaką ja Go mi- 
luje“. ; 

Jakąże to miłością miłuje Święta? 

Miłością dziecka. 

Jakiejże to maleńkiej drogi chcesz 
nauczać — pytano ją za życia. 

— „Matko, drogi dziecięctwa du- 
chowego, czyli drogi ufności : zupeł- 
nego zdania się na wolę Boga. Chcę 
wskazywać duszom małe Środki. któ- 
rymi posługiwałam się tak skutecz- 
nie; mówić będę, że na ziemi jedno 
tylko czynić należy: „„Rzucać pod 
stopy Pana Jezusa kwiateczki 
małych ofiar, ujmować Go 
pieszczotami!'* (Dz. d., r. XIN). 

Teresa „umiłowane dziecie“ — 
przypomniała światu prawdę w zdu- 
mienie wprawiającą: Pan Bóg to 
Ojciec. 

Przypomniała światu, że kochać 
Bcga, to kochać Ojca najlepsze- 
go; to unikać tego wszystkiego, co 
zasmuca Go, spełniać chętnie i ra- 
dośnie wszystkie pragnienia Boże. 

Teresa przypomina światu rados- 
ny okrzyk Janowy: „Patrzcie, jaką 
miłość dał nam Ojciec, że dziećmi 
Bożymi nazwani zostaliśmy i jesteś- 
my (1 Jan, 3, 1). 

Teresa i tobie mówi: dzieckiem Bo- 
żym jesteś, 

A być dzieckiem Bożym to prze- 
cież najwyższa godność twa. naj- 
cenniejsze bogactwo i szlachectwo. 


Gdybyś zrozumiał choć w cząstce 
twą godność dziecka Bożego, pła- 
kałbyś z radości — jak Terenia — 
i mówiłbyś sobie: „Nazywać Boga 
Ojcem i być Jego dzieckiem to niebo 
na ziemi“, 

Ilekroć mówisz „Ojcze nasz, któ- 
ryś jest w niebie. „wspomnij, że 
wszyscy jesteśmy dziećmi jednego 
Ojca. 

Wspomnij sobie na ówczas, że „tu 
ma ziemi jedno tylko czynić należy: 
rzucać pod stopy Boże kwiateczki 
małych ofiar“: 


DZIECI JEDNEJ RODZINY 


Jeśli dziećmi jednego Ojca jesteś- 
my, to rzecz oczywista i dziećmi 
Jednej rodziny. Bożej rodziny. 

I nie ma rzewniejszych słów w E- 
wangelii nad słowa pożegnania Je- 
zusowego w wieczerniku, a w nich 
nad słowa arcykapłańskiej modlit- 
wy“. „Ojcze... aby jedno byli, jako 
+ my“. (Jan, 17, 11). 

„Aby jedno byli“, jedną rodziną 
o jednym sercu. 

Podstawą tej jedności staje się 
łaska uświęcająca. Ona właśnie nas 
zespala, łączy jako winne latorośle 
z winnym szczepem. Ona sprawia, 
żeśmy się stali uczestnikami bos- 
kiej natury“. Ona nas czyni 
„w Chrystusie braćmi i siostrami" 
jednej krwi nie według ciała, ale 
z Boga. 

Stąd łatwo nam będzie wyciagnąć 
ten prosty wniosek: skoro jesteśmy 
dziećmi jednej rodziny  bożcj. 
a więc jak dzieci tej samej rod>i- 
ny winniśmy się wzajemnie 
miłować. 

Miłować się wzajemnie nie tylko 
w klasie piątej czy siódmej, nie 
tylko w szkole osiemnastej czy dwu- 
dziestej, nie tylko we Wrocławiu, 
Wadowicach czy Krakowie, ale jak 
Polska szeroka i długa, gdziekolwiek 
są dzieci Boże. 

Taką — szerokiego serca — miłość 
wzajemną wszczepia w dusze nasza 
Patronka „z różami“. Otwórzmy 
znów jej „Dzieje duszy“, a przeko- 
namy Się o tym. 


Oto slowa Świętej: 

„Najcenniejszą łaską wśród tylu 
darów, jakie w tym roku otrzymałam 
od Boga jest zapewne doskonałe 
zrozumienie przykazania miłości bliź- 
niego. Przedtem nie zgłębiałam nig- 
dy tych słów Zbawiciela: „A wtóre 
(przykazanie) podobne jest temu: 
lżędziesz miłował bliźnicgo twego, 
jako siebie samego“. (Mat. XX, 39). 
Dążyłam przede wszystkim do osiąg- 
nięcia doskonałej miłości Boga, a ta 
dopiero odsłoniła mi całe znaczenie 
tych drugich słów: „Nie każdy, 
który mówi: Panie, Panie, wnty- 
dzie do królestwa niebieskiego: ale 
który czyni wolę Ojca mego, który 
jest w niebiesiech, ten wnijdzie de 
królestwa niebieskiego“ (Mat. VII, 
12). 

Taka jest wola Ojca niebieskiego 
— pisze dalej Święta — nauczył mię 
Pan Jezus, gdy po ostatniej wiecze- 
rzy dał Apostołom to nowe przyka- 
zanie: „Abyście się społecznie miło- 
wali, jakom ja was umiłował (Jan 
XIII, 34). I zaczęłam szukać, w jaka 
to sposób Zbawiciel pokochał 
swych uczniów, i zobaczyłam, że nie 
dla ich przyrodzonych zalet, byli to 
bowiem ludzie prości, ograniczeni, 
pełni ziemskich myśli i dążeń. A jed- 
nak zowie ich swymi przyjaciółmi, 
braćmi: pragnie ich widzieć obok 
siebie w królestwie Ojca niebies- 
kiego, umiera na krzyżu, aby im 
otworzyć bramy tego królestwa. 

Rozważając te Boskie słowa, zre- 
zumiałam, jak niedoskonale kocham 
siostry moje zakonne; o, nie tak 
ukochał je Pan Jezus!“ (Dz. d. r. 
IX). ` 

I następują u Świętej praktyczne 
wskazania na codzień praktykowa- 
nia miłości: Oto ich garść: 

„Prawdziwa miłość polega na zno- 
szeniu wad i błędów bliżnich na- 
szych; na tym, aby się nie dziwić 
ich niedoskonałościom, a budować 
każdym najmniejszym objawem cno- 
ty“. 

„Nie poprzestanę na tym, aby da- 
wać, gdy kto ode mnie czego żąda, 
ale uprzedzać będe pragnienia in- 
nych, okazywać, że przysłużyć się 
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jest dla mnie zaszczytem. przyjem- 
mością". 

„Nie powinnam być uprzejmą dla- 
tego, aby się drugim przypodobać, 
albo z wyrachowania, że za oddaną 
przysługę mi się odwdzięczy”. 

„Jedna siostra pociąga nas więcej, 
innej znowu chętnie unikamy. Otóż 
Pan Jezus dał mi poznać, że właś- 
nie tę siostrę mniej sympatyczną na- 
leży kochać i modlić się za nią...“ 

I na zakończenie jeszcze jedno 
znamienne powiedzenie „Świętej 
z różami”: „Są drobnostki, któ- 
re sprawiają Jezusowi więcej ra- 
dości, niż królestwa tego świata, na 
przykład uśmiech, uprzejme słowo, 
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wówczas gdy miałabym ochotę nie 
nie powiedzieć lub okazać znudze- 
nie“, 

Czyż każdy z was — moi Drodzy 
— nie potwierdzi głebokiej prawdy 
tych słów? Czyż i ty nie przeżywałes 
owej nagrody miłości już tu na zie- 
mi — pokoju i wesela, — o której 
kiedyś tak pisała Cesia: 

„Nigdy nie zapomnę, jak starsza 
już osoba, która wiele cierpień, udrę- 
czeń przeszła, straciła swoich naj- 
bliższych, między nimi ukochanego 
syna, — powiedziała mi: „nauczyłaś 
mnie znowu kochać i wierzyć...“ 
Czym? — Dobrym słowem. uśmie- 
chem. a przede wszystkim ser- 
cem“ 

Stąd postanowienie Cesi i waszym 
postanowieniem niech będzie: 

Dużo dobrego można zrobić sa- 
mym sobą, a nie tylko swoimi pie- 
niądzmi*. 

Dużo dobrego można zrobić miło- 
ścią, ale taką, jaką nas Jezus umilo- 
wał: miłością, która się nie cofa 
przed żadną ofiarą dla umiłowanych. 

Dużo można zrobić dobrego miło- 
ścią, ale taką, jakiej nas uczy nasza 
„ukochana“ Święta „z różami“, ale 
i z krzyżem. 

„Z różami“, bo miłość jest „wonią 
Chrystusową". przynosi słodycz ko- 
chania. | 

„Z krzyżem“, bo miłość jest ofiarą 
ze swych własnych upodobań, bo mi- 
łość nie szuka swego zadowolenia. 
ale raduje się szczęściem umiłowa- 
nych. 

Taką miłość — z różami i krzyżem 
— wszczepiajmy śladem naszej Pa- 
tronki. 


„Zawźżdy we wszelkich prośbach 
moich za wszystkich was, modlitwę 
z weselem czyniąc... I o to proszę. 
aby miłość wasza więcej a więcej 
objitowała*. (Filip. I, 4, 9). 

Wasz przyjaciel 
O. RUDOLF k. b. 


~ 


WATYKAN 


* W Roku jubileuszowym w Rzymie we 
wrześniu odbędzie sie międzynarodowy 
kongres wychowania religijnego. 


* Ojciec św. udał sie 5-go sierpnia do 
swej letniej rezydencji w Castel Gan- 
dolfo. Bawił tam do końca września. 


e Rektorem Instytutu Biblijnego zo- 
stal zamianowany przez Ojca św. Ojciec 
Ernest Vogt — Jezuita, dotychczasowy 
profesor w tymże Instytucie. 


+ W kościele parafialnym św. Teresy 
trzeciego lipca o godzinie 9 odbyła asie 
uroczysta konsekracja karmelity Bisku- 
pa Wincentego Benedetti. Konsekratora- 
mi byli: Kardynał Adeodat Piazza, arcy- 
biskup Ludwik Traglia i Arcybiskup 
Jan Urbani. 


* W sobotę 16 lipca odbyła się trady- 
cyjna procesja na Zatybrzu z figurą 
Matki Boskiej Szkaplerznej. Procesja 
zakończyła się uroczystym nabożeństwem 
w bazylice św. Chryzogona. 


4 W ramach Roku świętego ma być 
w Rzymie urządzona Wystawa Działal- 
ności katolickiej w świecie. Ma ona 
obejmować następujące działy: 1) Wy- 
chowanie i kultura, 2) Akcja Katolicka, 
4) Kino-radio, teatr, muzyka, 4) Litera- 
tura, 5) Informacja i prasa, 6) Sport 
1 turystyka, 7) Rodzina i prasa. Komi- 
sja organizacyjna rozesłała już do po- 


__ ŻYCIE 
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azczególnych krajów odpowiednie kwe- 
ationariusze, celem zebrania odnośnych 
materiałów. Celem tej wystawy jest za- 
znajomienie pątników w czasie Roka 
Jubileuszowego z całokształtem działal- 
ności katolickiej w świecie. 


POLSKA 


s W święto Matki Bożej Zielnej Pry- 
mas Polaki, Arcybiskup Stefan Wyszyń- 
aki obchodził w bazylice Gnieźnieńskież 
arebrny jubileusz swego kapłaństwa. Pe 
akończonej sumie, w czasie której prze- 
mawiał J. Eksc. Biskup Lucjan Bernac- 
ki, sufragan Gnieźnieński, Prymas po- 
świecił zioła i udzielił zgromadzonym 
wiernym błogosławieństwa z odpustem 
zupełnym. 


s Z okazji piątej rocznicy rzezi na Woli 
Warszawskiej Prymas Polski dokonał 
uroczystego poświecenia krzyża na tym 
miejscu. Wygłosił przy tym okolicznoś- 
ciowe przemówienie i udzielił błogosła- 
wieństwa Najśw. Sakramentem. 


* Przy remoncie bazyliki morskiej 
w Gdańsku natrafiono na duży niewypał 
bomby burzącej. Oddział saperów unie- 
szkodliwił bombę i przez to zapobiegł 
zniszczeniu odbudowującej się świątyni. 


INNE KRAJE EUROPEJSKIE 


a Tegoroczne uroczystości ku czci św. 
Tereni we Francjji odbyły sie w Ant- 
heid pod Paryżem. Uroczystościom prze- 
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wodniczył nuncjusz apostolski Roscalli. 
Brali również udział arcybiskup Mar- 
mottin, Arcybiskup Le Hunsec Touse. 
Arcybiskup Marmottin w okalicznościo- 
wym przemówieniu powiedział: „Musimy 
zrozumieć lekcję apostolstwa daną nam 
przez Św. Teresę od Dzieciątka Jezus. 
Daje nam w niej środek do wypełnienia 
ebowiązku ciążącego na naszym ciele 
1 umyśle: modlić się, cierpieć, przestrze- 
gać. Praca nad  ewangelizacją dusz 
jest obowiązkiem wszystkich chrześcijan, 
wstrzymanie się od niej jest grzechem. 
Bądźmy świetymi jak św. Teresa, tylko 
święci bowiem ratują świat“. 


s Dwu. tu lekarzy zebranych w Beuron 
wystosowało pismo do episkopatu Nie- 
miec, w którym się zobowiązali ,.zde- 
«ydowanie zwalczać reklamowanie i sto- 
sowanie środków antykoncepcyjnych'' 


INNE CZĘŚCI ŚWIATA 


+ Fpiskopat japoński wydał okólny liat 
do Japończyków, protestujący przeciw 
doktrynom propagującym ograniczanie 


potomstwa. Prądy te biorą początek 
złównie w Ameryce. "Roczny przyrost 
ludności w Japonii wynosi przeciętnie 


milion 700 tysięcy. 


* W Stanach Zjednoczonych i Niem- 
ezech dał się ostatnio zauważyć wzrost 
przestępczości wśród młodzieży. Całą 
epinią Stanów Zjednoczonych wstrząs- 
mela np. wieść, że trzynastoletnia dziew- 
czynka utoniła w rowie siedmioletniego 
ehłopca, z którym się bawiła. 


+ Na katolickim uniwersytecie Fordham 
w Nowym Jorku, prowadzonym przez 
„Jezuitów istnieje fakultet nauk teatral- 
mych. Obok wykładów przewidziane są 
ćwiczenia praktyczne. Przy Wydziale 
istnieją trzy teatry. 


* W Washingtonie poświecono olbrzymi 
posąg Chrystusa-Światłości świata. Po- 
sag zbudowany jest z brązu i ma 7 me- 
trów wysokości. 

* Prezydent Boliwii złożył publiczne 
wyrazy uznania dla katolickich misjona- 
rzy za ich owocną działalność na terenie 
jego państwa. 

+ W Meksyku Akcja Katolicka utwo- 
rzyła Szkołę Dziennikarską. W program 
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historia 
historia 


wykładów wchodzą: filozofia, 
powszechna. nauki społeczne, 
i technika dziennikarstwa. 


Z NIWY MISYJNEJ 


+ Sahara jest największą diecezją świa- 
ta. Obejmuje ona teren dwu milionów 
i 120 tys. km?. Jest ona przeto okołe 
siedem razy wiekszą niż Polska. Bisku- 
pem tej diecezji jest Ojciec Mercier, 
członek Zgromadzenia zakonnego Ojców 
Białych. Siedzibą biskupa jest Ghardaja. 
Na terenie tym Kongregacja Rozkrzewie 
nia wiary erygowała 6 sierpnia 1868 r. 
Prefekturę Apostolską. Misję tamtejszą 
objęli Ojcowie Biali (Towarzystwo Misyj 
Afrykańskich). Ludność Sahary wynosi 
920 tysięcy. 


s Archidiecezja Kartaginy, obejmująea 
Tunis, liczy 260.000 katolików. Na tere- 
nie jej mieszka 3,230.952 ludzi. Życie 
katolickie rozwija się pięknie. Niestety 
brak pracowników opóźnia nawracanie 
milionowych rzesz, które nie znają je- 
szcze wiary katolickiej. 


s W czasie ostatniej wojny śŚwiatowaj 
zginęło lub wymarło około 20 tysięcy 
pracowników na misjach. Jest to de- 
tkliwa strata, którą się niepredko powe- 
tuje. 


+» W Japonii w 400-lecie przybycia św. 
Franciszku Ksawerego powstała misygs 
ńa radiostacja na usługi krzewienia 
wiary katolickiej. Wysunięto równieć 
projekt katolickich kin i teatrów. 


* Angola Portugalska liczy blisko 4 mi- 
liony ludzi, z tego katolików jest 738 
tysięcy. Stanowi to 24% wazystkiech 
mieszkańców. Wielką przeszkodą chry- 
stianizacji tych ludzi jest wielożeństwe 
uprawiane przez tamtejszych murzynów. 
Ostatnio gubernator generalny tej ke- 
lonii wydał zakaz wielożeństwa, zwłasz- 
cza po miastach i ich okolicach. 


CIEKAWE 


* W stolicy Brazylii w Rio de Janeiro 
ma być wybudowany największy kością 
na świecie. Kościół ten ma obejmowaó 
powierzchnie 10 tysiecy metrów kwadra- 
towych. Ma być w nim 8 tysięcy miejsa 


siedzących. Projektodawcą kościoła jest 
architekt ksiądz Consolini. 


a W Irlandii katolickie Stowarzyszenie 
abstynentów liczy 500 tysięcy członków. 
Podohne stowarzyszenie istnieje w Ka- 
nadzie, gdzie liczy 65 tys. członków. 
Istnieją również takie stowarzyszenia 
iw innych krajach. Znajdują one cecraz 
więcej zrozumienia i zyskują sobie coraz 
więcej członków. 


* Niedawno ukazało sie po raz pierw- 
szy w języku arabskim „Życie Jezusa“, 
opracował je Jezuita O. Franciszek Kan- 
del. 


* Pan Basliaansen z Hagi miał 15 dzie- 
ci. Po wydaniu za mąż najnłodszej córki 
i zapewnieniu bytu innym dzieciom sam 
wstąpił w 67 roku życia do klasztoru 
Ojców Trapistów, gdzie jego najstarszy 
syn sprawuje urząd przelożonego. 


* Ksiądz Aleksander Butowski, 
jacy w jednym ze szpitali Nowoajarskich 
ofiarował! jyż dla chorych 62 litry wlas- 
nej krwi. 


pracu- 


* W szpitalu Sióstr Miłosierdzia w Lo- 
uisiana pracowa.a przy chorych Siostra 
Stanisława-szarylka nieprzerwanie przez 
Gń lat. 


LZY ĄCE DY DŻ 


MANIPULARZ 
(Refleksja 16) 


Każdy. kto szczerze dąży do uświęcenia swego życia, musi przejść 
swoją drogę oczyszczenia. Musi przejść swoje przykrości, swoje smutki, 
swoje niepowodzenia... 

Te wszystkie „czarne chwile* pozostaną też później. ale będą 
one vsładzane, rozjaśnione przez pociechy, jakie zsyła P. Bóg wiernym 
swym przyjaciołom. Czasami jednak pociech tych nie ma. Wtedy jest 
ciężko... I to jest los subdiakona. Dano mu manipularz, chustę do 
ocierania potu. Toteż przy wkładaniu na rękę manipularza mówi 
subdiakon: „niech zasłużę, o Panie. nosić manipularz płaczu i smutku, 
abym z radością otrzymał nagrodę za pracę“. 

Jednak ta nagroda dopiero później przyjdzie. Narazie trzeba być 
gotowym na płacz i smutek. 

Płacz i smutek nie mogą być czymś beznadziejnym w życiu. 
Muszą one być dobrymi uczynkami. 

Biskup, wkładając manipularz nowowyświęconemu subdiakono- 
wi mówi: „Weź manipularz, który oznacza owoce dobrych uczynków”. 

Wejrzyjmy w swoje cierpienia i smutki, czy są one dobrymi 
uczynkami, czy też beznadziejnymi i bezwartościewymi boleściami? 
Wtedy są dobrymi uczynkami, gdy im się nie poddajemy, gdy są one 
wynagrodzeniem Sercu Bożemu za winy nasze. Ponieważ cierpienia 
swe i smutki ofiarujeniy Sercu P. Jezusa. dlatego trzeba je przyjąć 
całym sercem. Subdiakon wkłada manipularz na lewą rękę, rękę „od 
serca”. Wkładając manipularz na rękę „od serca” subdiaken całuje 
krzyżyk, który jest na manipularzu. 

Oto jest sposób przyjęcia cierpień i smutków: z całego serca 
i z ucałowaniem krzyża z wdzięczności, że P Bóg nam daje potężny 
środek wynagrodzenia za grzechy nasze i świata. 
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